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■ZADU LITEWSKIEGO O SYTUACJI 

I  e k o n o m ic z n e j  w  r e p u b l i c e  
M  7 MAJ* (990 t g  PONIEDZIAŁEK

i |  polietylenu niemal en t o . 
wicie zostały powtozzjanone.

Kierownicy MlnMrrztwa  Roi- 
nictwa, łońrzy nawiązali ktsaakż 
z  "■«*■"«< oficjalnymi odpowied- 
i^rfc m i m^nr ZSRR, totocmeiwł. 
M o tym. SI dostawy *o * e  na 

« i z  dodatków hiaŁowych 
z d s  £2wy dawnych
warunkach z  reguły możliwe są 
1 w przyszłości Komisja n e to ­
wą do. reguicwanio sytuacji go. 
spodarcz^ po nugmlrtenłn po­

wstałej sytuacji w ramach swych 
pełnomocnictw, postanowiła 
zwrócić d e  do Państwowe] Ko. 
mi«ji Pnedwbtakadowej, która 
by mogła powziąć odpowiednie 
decy le .

W  rozwoju oraz pogłębianiu 
bezpośrednich kontaktów z  pro. 
Ąy-wiwni w ZSRR poczyniony 
został b o k  naprzód w nawiąza­
niu stosunków z partnerami w 
sąsiedniej Małonal. Wzajemna 
wymianę postanowiono koordy­
nować na szczeblu rządowym.

Ministerstwa Ekonomiki 1 E- 
nergetyki zgłosiły propozycje co 
do możliwości nabycia 1 sprze­
daży benzyny po cenach komer­
cyjnych. Ostateczna decyzja w 
tej kwestii powzięta zostanie 
przez Państwowa Komisje Pnse*

albo nie być?
bibuła Htracyjna. płyty wióro- 
w e (surowca d b  ok h  dostarcza 

Kfcg Ś l ĄrMn jedynie litwa) oraz „podsta. 
g g g *  ^  GrygMcłe w "  do p n d A ij i  jednorazo- 
9  h o A te y te  <**- *5** pneśderadeŁ Za te 
,  ,- r t^ - ir tr  Obecnie boćki możemy nabyć suro-
- ™     ł  wiec i chemikalia, których wyz-

(atg y do końca roku. Gorzej z 
psttwan.

— podstaw a" przygotowana 
Jeot dU realizacji mpóloego z 
BHf projektnl

— Tak, jeszcze 11—15 marca 
pracowali u nas niemieccy 
specjaliści. Kniejne spotkanie 
wyznaczone zostało na maj. Czy 
się odbędzie?.. Firmy, z reguły,

■pasto — wzory aw rsj 
■  O j  sie amfiajfe dla 

* * a i * x h l  Piflsi wy. 
to  Ok. ri inltotliłHiMoii

nie ma ludzi, związanych z prze. 
mysłem, gospodarką — a jeśli 1 
są, to nikt Ich nie słucha.

— W  parlamencie Jednak os­
tatnio stale się wzywa do roz­
szerzania słed  kontaktów mię. 
dzy republikami 1 przedsiębior­
stwami, stawia się na samodziel. 
notć przedsiębiorstw...

— Istnieje też ustawa ograni, 
czająca możliwość wywozu 
produkcji. Na przykład, przy­
wożę Im niezbędny materiał. 
Rozliczyć się za niego mogą Je­
dynie poprzez nowo utworzony 
ffajMTłaiiripnt: Tymczasem Jest on 
w stadium organizacyjnym —

a ® S » a e  pra- * PEBSPHCTYWY PAPIERU DLA GAZET. g CZY PRZY-
ted- BĘDZIE DELEGACJA Z REN? — O UTRZYMANIU KONTAK- 

H rprtiW  wiele. TOW Z ZSRR. * NIE MA PEWNOSO JUTRA. 1 NIEPODLEG-
a*  do ŁOSC — HKCJĄ1

_ i  I pętozeeci a tt  go- 
^ fw a o  arłnśća ińe na. 
■nhaowej poodnkcjl — 
nda, daje wiele odpo- 
M S p i więc .w jaataść

| gdrfbym  podany*, 

s  ajc i q  w s t .

pan iku ją  niezawodnych partne­
rów, co Ich obchodzą nasze kło. 
poty. Ptzsd rokiem nie do­
szedł do do łk u  projekt wspólne­
go przedsiębiorstwa z udziałem 
Austrii, RFN 1 Turcji. Przyczyną 
była niestabilna sytuacja gospo­
darcza, brak niezawodnej gwa­
rancji dla ulokowanego ka . 
pMału. Wspólny projekt z RFN, 
wymagający mniejszej lnwesty. 
cjl, może być powstrzymany z  
naszej winy. Proklamowaliśmy 
niepodległość, przystąpiliśmy do 
przemian połitycznycij bez trwa­
łymi kontaktów gospodarczych 1 
produkcyjnych.

— Cryn, pana zdaniom, spo. 
wodowany został t a  pośpiech 
wpoUtycał

— Osobiście uważam, 11 ócze. 
klwanlsm surowych kroków ee 
strony Mottwy. Nikt t  pewno­
ścią nie łudził Mą, te  osa tak 
lekko ^zwolnią". ^olłtycy*' w 
parlamencie sposobili się do 
boju, ąptsaryli z ugruntowaniem 
swych pasycji. Teraz zaś powala. 
Ja wrażenie, te  w portomonrlo

nie zdaje sobie ą>rawy ani z 
moich możliwości, ani potrzeb. 
Znów, jak 1 poprzednio, ja  — 
dyrektor generalny — jestem w 
dwuznacznej Sytuacji: tu  Jes­
tem kierownikiem, a w Wilnie — 
podwładnym, adresatsm dyrek­
tyw  1 wskazówek... Potrzebna 
Jest samodzielność pizedsiębtor. 
stwa. Oczywiście, nleebędny jest 
też organ regulowania u  stro­
ny państwa, który by wiedział, 
te  przy zaopatrzeniu w taki a 
taki surowiec możemy produko. 
wać to a  to, który by podpowie, 
dał, gdzie są wygodna źródła za- 
opatrzenia I adresy realizacji, 
dzielił dochody w taki sposób, 
aby narodowi na niczym nie 
zbywało. Nie powinien jednak 
rozmawiać z producentem Języ. 
kłem dyrektyw 1 rodtazów,

— Jakie więc są możliwości 
nawiązywanie bezpośrednich 
kontaktów w te j chwili!

— Połączeni jesteśmy ze Zwlą. 
zkiem tysiącem nici, którym 
zerwanie jest bolesne dla obu 
■tron. Bo przecież 85 proc  swo-

dwblokadową. W  związku z  na­
pływającymi sygnałami o  podą­
żających tranzytem przez Utwę 
produktach ropy naftow ej'w  u . 
szkodzonych cysternach komisja 
rządowa dała wskazówkę zao­
strzyć kontrolę stanu ekologicz­
nego i przeciwpożarowego tego 
transportu.

Rząd litewski widzi potrzebę 
przyśpieszenia rozwoju kierun­
ków przebudowy gpspodarki re. 
publiki, które się ujawniły pod. 
m u  blokady. W  tym celu nale­
ży jak  najszybciej wspólnie z 
parlamentem określić priorytety 
oraz podstawowe kierunki roz­
woju gospodarki niepodległej 
Litwy.

jej produkcji wywoziliśmyl.. O- 
becnie otrzymujemy depesze, 
dzwonią z przedsiębiorstw na­
wet z dawnego „naszego" ml. 
nłsteratwa związkowego, bo prze. 
d eż  przerwane dostawy „usz­
lachetnionych" płyt oznaczają za­
trzymanie się fabryk meblowych.
I  temu podobne. Odpowiadamy 
na to, te  gotowi Jesteśmy pro. 
dukować pod warunkiem dostaw 
tych lub innych materiałów. A 
więc kontakty usiłujemy zacho­
wać. Zrywać je  z  dowolnych mo­
tywów politycznych — to zna­
czy pozbawiać ludzi pracy. Jeśli 
dla kogoś pytanie pracow ać czy 
nie pracować" ma charakter re­
toryczny, to  dla naszych łudzi 
brzmi ono tak: ,,Być albo nie 
być?"

Dookonale widzimy, te  socja­
lizm nie został zbudowany, te  
naród nie kontroluje zarobio­
nych przez się środków 1 pra­
wo do tego należy je scz e  wy­
walczyć. Jesteśmy pewni sił 1 
możliwości narodu. Oto przyk­
ład; obecnie codzienhie o godz. 
13 zbiera się u  nas komisja „an- 
tyblokadowa" 1 codziennie oma. 
wia się oraz uchwala propozycje 
— Jak zaoszczędzić surowiec 1 
paliwo, lepiej wykorzystać lu. 
dzl, zapewnić Jakość. Bez odezw 1 
haseł m aj dujemy rezerwy, któ­

ro pocwalają nam przetrwać 
Jeszcze dzień, jeszcze godzinę. A 
to  dlatego, te  ludzie tą  żywotnie 
zainteresowani, czego nie było 
wcześniej. Należy więc dać Im 
więcej, tych praw gospodarza 
swej pracy, swego loeu. Tym­
czasem zaś zmuszeni jesteśmy 
częściowo powstrzymywać niez­
będną produkcję, proponować do­
świadczonym robotnikom (w
wieku emerytalnym) urlopy „do 
końca blokady’*. Proponuje się 
nam pocierpieć'1. To nie pro­
gram. Pewność Jutra da Jedynie 
rozwiązanie kwestii zaopatrze­
nia 1 zbytu. W  przeciwnym nu  
zle nasza niepodległość staja się 
fikcją.

Przemówienie K. Prunsklene na posiedzeniu
komisji helsińskiejB^etillhl litewskiej Kasinie- 

| |  fnsaew lo to  su  pomodzania komisji de 
■  ‘ |  współpracy europejskiej Kongresu USA

11 Jus od pewne wytrzymołnśrł, litw a dowiodła 
Utwa wras se swymi światu, te  stać ją  na to.
I tU jd O a l  przypoau- Mówczym podkreśliła, te  rolą 

Wschodu i Zachodu w rozstrzy­
gnięciu problemu Litwy kom­
plikuje klOta spraw.

1) w Związku Radzieckim 
brak zbilansowanej równowagi

■nas aaród Htew-
politycznych. Mimo te  prze* 

wsgs sQ demokratycznych jest 
coraz większa, ale riiewspółmier­
na. Siły ta dcąriero zaczynają 
konsolidować dą, kontUklując 

r a  !»■ “  • * »
3} państwa rafhndnie, dzięki 

którym litwa zachowała prawgą 
r ły n ś ć  niepodległości, byty po- 
p o a e  z j«| Mityczną zató- 
s t ś d i  a srWiudciwę M. Gorbs- 
cnw a. J n o  drogę do ugrunto­
wania praw edowid^i i naro­
dów. oosniły |  wywyższyły bar> 
d^aj, niż zasługuje na to rzeczy, 

eatey  pakto wuay wynik — reellsacjs tych 
praw.

Zachodowi niełatwo Jeet depa- 
iro> in y (  tego, te  praejs na Zwlą*

• Baflrtockl w kwestii litaw- 
ij pomaga, nie zaś pnaszka- 

( * '  d a  M  Gorbaczowowi zachować 
kceMfcmacji w psaktyca da- 
BdkutyczMj. a ponadto — pó- 

w n n a  sn a n a -  fcco*< raafce)*. którs Mą ipn*-
| S r  wTutepf. ( M a  toe tylko JiHw iatności

M  Goebaoewa i f*4 - *  bakyckłcb, lecz również
I  pracz to sytuację, catoka&aMowi i i t a m  pglłtyasłc^caśaksasłiowt rd o a  J B H I

 _ t _ ±l pozycja Zacho-1
H i T Ś m  Iry—fr~*r du'obecni*, gdy ZwląsA Ra.

log Piza- óaaoki znajduje się w ciężkiej 
cyt nacji gospodsrdu^. Jest jad’ 
cyna s  głównych sigm iinlń ■ do 
Jej sasaóokraaianta. 

litwa zdaje ciężki egzamin, a 
s  nią i Związek Radziecki 
Zacb6d- J«ka Jiędzie saoaa 

em 1 cały ZwięzaAi 
uleży  również od 

|o , w kiaruaku petoczą
I sprawy Ut wy. Zda ja sobie 
tago sprawę pofśerajęce nos

i^tey. eteęydoweałs. 
■ *  anypedke Mcfca- 
H p .  iOmtUŚ Od

ally demokratyczne w republi­
kach ZSRR oraz w takich regio­
nach, Jak Moskwo, Leningrad, 
Swierdlowik oraz inna — powie­
działa K, Prunsklene.

Mówiąc o roił Zachodu, za­
znaczyła ano, dostrzegamy i ro­
zumiemy Jego pragnienie zacho­
wać M. Gorbaczowa Jako godne­
go zaulania polityka w stosun­
kach Zachodu ze Wschodem. Pod 
tym względem nasze Interesy są 
zbieżne. Nie możemy Jednak 
poświęcić temu wszystkiego, 
zwłaszcza najważniejszego — 
przetrwania narodu. Jego przy­
szłości. Ofiara ta byłaby bez­
myślna i niekorzystna dla ta­
niego Zachodu, gdyś składając 
w ofierze Litwę Związek Radzie­
cki nie poczyniłby kroku do
jakościowo nowego stanu jako
peństwo prawonędns i Jatko po­
lityczny i gospodarczy partner 
Zachodu. Mówczyni zaznaczyła, 
te  wybór — litwa lub Gorba­
czow nie jest alternatywą.
Wyjście jeet taklei Gorbaczow
rasom z przełomem demokracji w 
Zwięcku Radzieckim i Litwo nie. 
podległa. Są to dwie dające się 
pogodzić i powiązane ze eobą 
Ureny tego samego procesu, nie 
zaś alternatywa.

Nie chcę twierdzić, te  scena, 
riusz M. Gorbaczowa wobec Lit­
wy w przypadku jego wolnej 
woli byłby zbieżny z dąfaniaml 
somal Lttwy. 8ądf» te  opowie­
działby się on za Litwą w f ado­
racji, sio nie drogą przemocy.

I Jednakże nawet wybrańcom 
święta nie leet dany monopol na 
decydowanie o  losach innych 
narodów.

Litwo oie mote żcfdeć pomocy, 
nie mo na lo oal mocy poiliy- 
cmaj, oni ekonomicznej. Nie 
ppewole taż na to pojęcia ale- 
mantarnei prawdy, te  każde pań. 
Mwo I jego przywódcy mają 
wlaone p ic a m y  I wleono lnie-

R Z E C Z  T O  Ś W I Ę T A I
Coraz więcej weteranów odchodzi od aa* 

Odchodzi, nie powiedziawszy całe] prawdy o 
ostatniej wojnie.

Wiktor Rozow, uczwtnlk walk, aiow lek 
śmiały, literat, dopiero teraz wyznah Gdy się 
trafia J>od ostrzał artyleryjrid, doznaje rię  nie 
po . prostu e tnehu. Doznaje się przerażania. 
MÓJ towarzysz mówił, te  pod ootnalem 
chciał, żeby go całego przyfaył żołnierski 
kask. A  Ja miałem pragnienie, by mnie zie­
mia wchłonęła w głąb piełda.

To doznania tylko dwóch ludzi. A przecież 
podczas n  wojny światowej do wojaka zo­
stało zmobilizowanych 110 piBlonów ludzi z 
81 państw.

Wojna, która rozpoczęła się od napaści 
Niemiec hitlerowskich na Polskę 1 września 
1938 roku, trwała 8 la t I zakończyła otę 2 
września IMS r. podpisaniem przez Japonię 
aktu bezwarunkowej kapitulacji. Ala dla nas. 
Europejczyków, znamienna Jest przede wszy­
stkim dato |  maja. Zwykliśmy Ją nazywać 
Dniem Zwydęotwa. Bo włośnia M  B ij*  
główny winowajca rozpętania wojny, Niem­
cy hitlerowskie, podpisały akt »  heawarnnko. 
trój kapitulacji, a  nad RsUMogtom zatknięte 
zootały Hagi zwycięzców. Trzodo Rzesza ska­
pitulowała. Europa została wyzwalana pnez  
sojusznicze armie, ale w  wynika w o |n y j to ­
to  81 miliony oaób pozostało na poąaen m- 
tewaych. _

Ciężar, który wziął aa słabło ZwiązekRa- 
dziecki w walce z faszyzmem Jaat powszeeb- 
nie znany. Znane |eot równio* cena zwyesę- 
stwa — d  W oollioaów z obitych (przypom­

nijmy, te  Polska straciła 8 min obywateli}. 
Czy owa straszliwa cena — 20 milionów ~  
była nieunikniona! Bynajmniej. Stalin, który 
panicznie bał się zamachu na wtasną dykta­
torską osobę, w przededniu wojny zalnczył 
cały knrpua wyższych dowódców Aratfl Czer. 
wooej. W ŚS ła t po zwyctęatwle nasze zpo- 
łeczeństwo powinno dowiedzieć rię  o  tym o .  
lej prawdy, bowiem jeszcze Jej do końca nie 
zna.

Potrzebna Jest nam także cała prawda a 
tym, dlaczego państwo zachodnią mimo ołda. 
tnie; nie rozpoczęły w  1842 roka działań wo­
jennych w Europie Zachodnio}, a  drogi fremt 
otwarto tam tylko w 1844 roka. Historia o- 
tw arda drogiego fiootu, działań antyhitlero­
wskiej koalicji otworzyłaby rówaleś wiele 
kart naszej rodzimo] hlstnrlL

Jak  wspomnioliśmy, 32 mlllany Istot ludz­
kich kontowała najstraszliwszą ■ wojen. 
Wlała wetoraaów, kantusjowanych, lennyrB 
podczas wojny — nadal ty je  obok nas. 1 czę-. 
sto ale ich wino, lecz nasza, te  alawo 
teran** zaczęło nabierać ujemnej tro śd  Z ez  
wet wenami klódllśmy zię o słoik kawy, kito 
pomarańcz, czy pokój w wIlB a*d 
gdyś mamy powszechny dencyt wmywoago, 
bo tyjemy wprost w peradoksataojsytaocjl, 
zgodnie a zasadą — JośU ^coś" otrzyma wa. 
taran, to  tego „czegoś** ale otrzymam |a . 
Uszanujmy otwe wftwy łudzi, kttozy 
front, albo wakzyU w ruchu oporo. Tratoy 
bn wyp.,1 M  * * * *  ^
wiązek obrany OJczyzayl Rzecz przede* 
śwtątol

Do R a d y  
N a jw y ż s z e j  

R ep u b lik i 
Ł o t e w s k i* ]

Z  rodośdą gratulujemy i go­
rąco popteramy deklarację o 
odrodzeniu niepodległości Łot­
wy, którą uchwaliło Rada NaJ- 
wyższa Republiki Łotewskiej 4 
maja 1990 roku.

Jośeśmy przeświadczeni, za 
uchwała ta stanie ilę  decydu­
jącym historycznym kioaiem w 
tyciu łudzi Łotwy, dążących do 
wolności 1 demokracji. Jesteś­
my gotowi. Jak 1 poprzednio, 
społem kroczyć bałtycką drogą, 
pokonywać razem z wami w i- 
mlę przyszłość ewentualne wy­
rzeczenia 1 trudności.

Przewodniczący 
Body Najwyższej 

BeynŃlfcl litewskie] 
W. LANDSBERGS

TASS komunikuje
*  W  proton radzieckiej aa-

*  Ustow\ zsas o swobod­
nym narodowym rozwoju oby­
wateli ZSU, mieszkających po- 
za obrębem swych formacji »  
lodowo-pośotwowych, lab ale 
mojęrych Ich aa  torytorłnm 
ZSRR;

*  Uatowę ZSRR J>  oleale- 
nto na etapy podatku od ka> 
walorów, samotnych I mających 
mole rodziny obywateli ZSRR";

*  Ustawę ZSRR -O  podatku 
dochodowym ed obywateli 
ZSBB, obcokrajowców I hep 
paustwowców". Podjęto t d  
ochwaty Rady Najwyższa) ZSRR 
o  trybie wejścia w śyde tych

»  5—4 maja na WOGN 
« a ą  w Mookwla odbył stę ło- 
■ttwoł gazety „Prawda". No 
święto pnyłrył preoydeat ZSRR 
M, GorhacsBw. Odbyty się apot­

eozy. Naszą ezanoą jeot nie tyl­
ko otoounek moralny Innych na. 
rodów, leca I zainteresowanie, 
którego Inna pańotwa wcześniej 
lub później dopatrzą się w pań­
stwowości Litwy oraz roli, jaką 
mogłaby ona odegrać między 
Warhodom o Zachodom z racji 
owego usytuowania geopolityaz- 
nego, z racji wielkiego naszego 
ryteyko wypróbowania oraz pró­
by rozruszania sowiecko • im­
perialne] Inercji Związku Radzie, 
ckiego. Nawet i w tym pnypa- 
dkUi gdy przywódcy państw nie 
śpieszą z presją ekonomiczną na 
Związek Radziecki lub pomocą 
Litwie, powszechne zointereoowa- 
nlo świata jo t oomo przez się 
stanowi pomoc W  takiej cytua. 
Cjl trudno Jaot wyobrazić, aby 
Kremlowi, blokującemu nos od 
Wocbodu, udało się odłccdować 
Utwę również od Zachodu, od 
całego świata. Oznaaałoby _ to 
ruinę gospodarczą, głód 1 zimną 
wolnę.

Do ooUtnich dni stanowisko 
państw zachodnich ograniczało 
się do wzywania obu stron, aby 
rozpoczęły rozmowy. Propozycja 
F. Mttierrondo oraz kanciarza 
H. Kohlo o  czasowym powstrzy. 
manlu realizacji ustaw parlame­
ntu, co miało posłużyć »  wa. 
runek do zachęty Kremla by ras. 
począć rozmowy, znacznie zmie­
nia sytuację. Takim owym stano, 
wisklom d  państwowi przywód­
cy łUja ilę czymś w rodzaju u- 
ccostnlków będż pośredników 
rozstrzygania problemu Litwy, 
mimo to nie wyrazili takich za. 
miorzoń.

Rząd Litwy zdając tobie tpro. 
wę z togo. te  boAotnpromlso- 
wo droga wcielania w łydo  u- 
ohwolonych aktów nlo jaot moi. 
Uwo I szacując, na tto znoaraca 
•ą gwarancja Innych pońrtw.

(Dokończenie no atr. 9)

Nad Solczą
W  ubiegłą niedzielę w  malowniczej mlejoco- 

wości nad rzeką Sołotą na granicy Litwy 1 Bla. 
łorusl odbyło się święto weteranów Wielkiej 
Wojny Narodowej rejonu soleccnickiego J rejo- 
nu woronowridogo BSRR. Zostało ono poświę­
cone 45-lechi Zwycięstwa.

Odświętnie przystrojone byty w tym dniu So- 
lecznlkl. Doniosłość wydarzenia podkreślały po. 
wiewające na lekkim wlooonnym wietrzyku r a ­
gi państwowe Związku Radzieckiego l Republi­
ki i newskiej, transparenty z serdecznymi słowa, 
ml pozdrowień pod odreoam tych, którzy z bro-1 
nią w ręku wałczyli przeciwko okupantom faszy- 
■towakim. Odświętnie ubrani byli równloś sami 
miecakańcy Soiecznik, ich dzieci, wiole ooób mia. 
ło w rękach wiązanki kwiatów.

Organizatorzy zadbali, aby gościom, o głównie H  
weteranom było ciekawie I milo. Na niewielkich «  
leśnych polankach ustawiono namioty, kuchnio n  
połowo, bufety, t  głośników płynęło muzyko, I 
pleśni owych dalekich lat, zwłaszcza frontowa | J  
Tu |  ówdzie gromadziły się grupy byłych żoł. 
nlony, uczestników wojny I rucha partyzanckie­
go no Litwie oraz Białorusi.

NA ZDJĘCIACH) fragmcmty ś w M a ^ HW. Zorsoolokow

Imprezy. U . Guiboi mw zwie­
dza ekzperycję musenm hMnril 
,łrawdy*1, udzielił aa wywla- 
da Ja) knrespoadentnwt

*  8 maja 1880 roka emituje 
się do ohlogu monetę pamiąt­
kową o nominale I rubla z o- 
kazjl 45-racmdcy swydęitwa 
narada radzieckiego w Wiel­
kiej Wojnie Narodowej lot 
1841—1845 z wtaoronUom aar- 
ttłH n  Związku toditwktego 
G, lukowa.

Moneta Jeot wykonaao so 
stopa mtodztowo-alkłowogo
tdolego knłnra o średnicy krąż- 
ka 31 au

W  R t ą d z l e  

R e p u b l l i c i  

L i t e w s k i e j

Rząd RspUfałiki postanowił, to 
okno służby w wojaku Republiki 
Litewskiej w latach 191Ś— 1W0 
włączany jaot do ataża pracy 
niariiędnogo do nallrsenła eme­
rytury.

Uznać za poubawkrne mocy 
prawnej uchwałę nr 674 Rody 
Ministrów Litewskiej SRR z  25 
października 1962 roku (Ddannik 
Ustaw, 1062, nr 30—268) I pod­
punkt ,.Ć“ punktu 1 uchwały nr 
345 Rady Mlnlotiów litewskiej 
SRR z 29 września 1972 roku 
(Dziennik Ustaw, 1972, nr 28—

P l e n u m  Z w i ą t k u  

D i i e o n i k i r i y  L i t w y

4 maja odbyto Hę plenmn 
Związku Dziennikarzy Lłtwy.

Referat o sytuacji politycznej 
w Republice I zadaniach Związku 
Dziennikarzy wygłosił przewod­
niczący Związku Dziennikarzy 
Litwy Domljcnao Sznkdras.

Przewodniczący komisji Zwią­
zku Dziennikarzy do ąpraw na. 
gród i oceny konkursów Gsdwy- 
dss Wolno uskao zakomunikował 
plenum o  przyznanych nagrodach 
Związku Dziennikarzy. Nagrody 
sosiały wręcaone. płtmum złoży , 
ło gratulacje laureatom.

Odbyło się plarwsie omówienie 
^piotii Związku Zowodowogo 
Dziennikarzy litwy. W kwastu 
tej wśród uczestników ptanieu 
rozwinęła się ożywiona d^ktelo.
Pralka t o pzaakceptowany, komśst ^ e c o n o .  
kontynuowani^, prac) oao uoo^ . 
skonatanlam togo ■“ ‘“‘V'

Odczytano 11*1 P°wldykotu Dziennikarzy - Rępuhfikt
Czeskiej do ZwiipkU Dzlenntka- 

L— iw y .
— BHówtono równloś Inno kwe. 
sU« dzlałałności Związku Dztcn-|ELXA|



Zmiany struktury administracyjnej:: 

z a i  p r z e c i w

TANIEC NA LINIE?

7  D N I  1  ZWIERCIADLE PRASY LITYhi

L N .jw ylo .1
,4 , 1  _  zm m y m w  adnrinWiBcyJnoI: “

Suboo, W*«go lytol — " ’ . D(J„ ,  nibrykt; na
i T L » ™ . -
lamach Wakowanego w prosie Utewskoję-
wspomnlanytn IM e  admlnlslracyjpo-teryto-

s r ^ M S.  reiooów podwlleńsklch. Nawiązuje się ftowi
“  ■*" * * “ ■ ‘7 ^ ,  " „ T
, JJj, '  po»«4» > ! -» * « » » * ' " i V ^

.' is in —-  "i”4* ■
jVt°W»k»|c »■ p,o|.*fcl 

« .  —

w rejonie soIecznlcMm?
tów  mieliśmy co niemiara. A  
grunt to  ludzie, któ rych  je d ­
nym pociągnięciem pióra  od­
dano pod opiekę władz no­
wego rejonu, k tórych oni 
nie w ybierali i  n ie  znali. 

Podówczas, co prawda,
I  ! p,<u.u.™ W  Był powaine “ “ “ f S .
paliwowo-energetycznego wspomniane aptU ott, W  ró­

wnież cały  re jon  w arenskl, 
zamieszkiwała przeważnie lu­
dność litewska. M ówię o 
tym nieprzypadkowo! w yła­
n ia  się tu  jeszcze jeden  i to  
bardzo ważki aspekt, jakim  
je st odrodzenie narodowoś­
ciowe, w  tym  Polaków zwar­
cie zamieszkujących dzisięj-

* N ie

przypadek zrządził, by pier­
wszym moim współrozmów- 
ca w  ośrodku rejonowym 
został W asyl KONDRUSEB- 
WICZ, obecnie taksówkarz 
prywatny, a  w  przeszłości 
kierow nik gospodarstw rol­
nych i pracownik komplek-

rejonu.
— Co praw da, nie  jestem 

Polakiem, lecz Białorusinem. 
W  rejonie mieszkam, że tak 
powiem, od, czasów zamierz­
chłych, wi«Vi zatem ludzi, 
ich problem y i  dążenia. A  i 
mój dzisiejszy zawód, konta­
k ty  z  licznymi klientam i po­
zwalają wyciągnąć kategory- szy re jon  sołecznickL 
czny wniosek: kw estia nowe- " "  "*  ” ron<
go podziału republiki jest 
sztuczna, nikomu niepotrze­
bna. Takiego zdania są wszy­
scy moi

znajduję go na  proponowa­
nych mapach. Komu zależy 

[na jego  rozparcelowaniu? Z 
jak iej racji, n a  przykład, Bj-

mm n-_-ri___-. .-j | _______I szyszki czy też  Koleśniki z
ź r^ o ry z o w ^ " .'~ W ła śc i-  ich polskimi szkołami Sredrd- 

wre mówiąc, z powodu bloka- mi zostaną przyłączone do 
dy nie  możemy tankow ać T rok czy znów  aż do  A tytu-
sWoich wozów 1 faktycznie 
pozbawiono nas pracy. M a­
m y więc nadm iar wolnego

su? Słowem, jesteśm y przeci­
w ko „nowelizacjom" zarów- 

punktu widzeniai gospo-
czasu, częściowo wykorzystu- darczego, ja k  też  nar ódowo- 
jem y go na  w szechstronne o- ściowego.
mówienie te j w łaśnie kwestii.

Zdanie jest jednoznaczne: 
takie publikacje i  zaw arte w 
nich propozycje iry tu ją  lu­
dzi, gdyż podlewają n ie  ist­
n iejącej benzyny do ognia

Aloyzas STONKUS, depu­
tow any Samorządu rejonow e­
go, dyrektor międzygospo- 
darskiego przedsiębiorstw a 
hodow lanego „M erkys": 

M o im , zdaniem.
namiętności na  tle  bezwładu runkach rozgardiaszu gospo-
gospodarczego, niesnasek 
m iędzypartyjnych, napięcia

darczego w szelkie rozmowy 
tem at jakiegoś tam  no-

stosunkach narodowościo- wego podziału administra-
w ych, bardzo ostrego deficy­
tu  towarów powszechnego 
żytku.

cyjnego republiki są po p ro­
stu  niemoralne. W ysuwanie, 
omówienie, a  tym  bardziej

Zbigniew HERCZYŃSKI, forsow anie w yssanego i 
deputow any do Sclccm ickle- ca  problem u n» dowo 
go Samorządu M iejskiego, e -  szoeb lu , w  różnych s  
merytowany ekonomista rejo - w iskach prasie, kołach
nowego węzła łączności: 

—  Propozycje co do d

naukowych, instancjach w ła­
dzy w  okresie blokady gos­
podarczej świadczy o  oder-

go podziału republiki oceniam w anlu ^  codziennych rea- 
jako  pochopne, nieprzemyśla­
ne, a  nawet niebezpieczne, 
podważające dość chwiejną 
dzisiejszą sytuację społeczno- 
polityczną. Najbardziej sła­
bym, a  nawet absolutnie nie­
bezpiecznym miejscem zbu­
dowanych na  piasku, nie zaś

li  ów.
N ie tego rodzaju  problem y 

nu rtu ją  dziś ludzL N ie jest 
to  kw estia an i pierwszopla­
nowa, an i naw et dziesiąto* 
planowa. J a k  wytrwać, w y­
brnąć z  tego dramatycznego 
okresu z  możliwie na j m niej-

dukęyjnej — nad  tym  gło­
wi się obecnie każda Rada, 
każdy zespół, każdy k ierow ­
nik gospodarczy. Przy kata-

opartych na fundamencie dzi- szymi stratam i w  sferze pro- 
siejszych realiów konstruk- - - - - -
cji, jak  sądzę, je s t aspekt 
gospodarczy. Złamać, w yrzu­
cić wszystko, co je st stare  i 
w  ten  sposób zdobyć la u ry  strofalnym niedoborze gazu 
nowatora, zwolennika i szer­
mierza przebudowy — do te­
go nie potrzeba większej mą. 
d r ości, oględnego i  wyważo­
nego podejścia. A  jeżeli o- 
we, tak  zwane stare, jeszcze 
niezawodnie służy ludziom?

kulować, jak  drogo takie po­
sunięcie będzie kosztowało 
społeczeństwo?

ziemnego, paliw  oraz innych 
produktów  pochodzenia na ­
ftowego chodzi nam, nieste­
ty, nawet nie o  utrzym anie 
osiągniętego już  tem pa i po­
ziomu produkcji, lecz o cho­
ciażby przyzwoitą konserw a-

Co konkretnie 
myśli? Otóż postanowiliśm y 
stopniowo w yrzec się sprze­
daży w archlaków  przestawia­
jąc  się na  głębsze przetw ór­
stw o wieprzowiny na miej- 

bezpośrednio w  gospo-

wany proces technologicz­
n i  Pokaźną Ilość surowca 
akurat mieliśmy w  początko­
wym stadium tego procesu, 
laki nagle przerw ała komisja 
pnereetyczna odłączając źró­
dła zasilenia produkcji w 
ciepło 1 prąd- Surow ca — a  
to przecież w ieprzowina — 
nie możemy nawet zutylizo- 
wać... Słowem, Uczymy stra ­
ty, nie zaś dochody.

To samo z kw iaciarniami, 
dla których c iepło dawała 
Kotłownia na  gazie.R ów nie±  
„ m i ją zbudowaliśmy. W  
W ilnie mamy 18 kiosków, w  
których sprzedaw ano nasze 
kwiaty. K otłownię zaplombo­
wano, kw iaty giną. Jak 1 na ­
sze nadzieje na pokaźną su­
mę żywych pieniędzy.

Co przez to  chciałem  po* 
wiedzieć? Ż adnych aluzji i 
skojarzeń. Po prostu nasze 
ambitne, dodam: i realne
zamiary zostały stoipedow a-

ni je ś li  chodzi o  now y po­
dział adm inistracyjny, to  
m oje doświadczenie życiowe 
podpowiada: życie odrzuca 
jałowe schematy, k tó re  po­
w stają w  w ysokich gabine­
tach, Bardzo energicznym  
reform atorem  był N . Q m i- 
szczow. Za jego  czasów  pia­
stow ałem  stanow isko na­
czelnika m iędzyre jonow e­
go zarządu rolnego, zaś ten 
zarząd kierow ał rolnict­
wem rejonu w areńskiego o- 
raz byłego re jonu  ejszys- 
kiego. Przy tym  w  każdym 
rejonie by ł w łasny kom itet 
rejonow y pa rtii o raz  kom itet 
w ykonawczy, k tó rych  funk­
cjonariusze też  „kierow ali" 
rolnictwem. Łabędź, szczupak 
i rak... M a się  rozumieć, nic 
dobrego z  tego  dziwolągu 
nie wyszło.

Sam orząd to  przecież wo­
la i  dążenie ludzi, ich  ener­
g ia  i  pracowitość. N ie da 
s ię  tego  pogodzić z wolun­
taryzmem. w  tym  n a  m apie 
adm inistracyjnej.

Józef MOROZ, zast- re ­
dak tora  gazety rejonow ej: 

'f f ig gg N a bieżąco omówiliś­
m y w  swoim zespole, jak  
m am y reagdwaĆ n a  takie 
m ateria ły  w  prasie republi­
kańskiej. Polemikę n a  ła­
m ach naszej gazety  uw aża­
my raczej za  niepotrzebną, 
choć poszczególni czytelni­
cy  stanow czo dom agają  się 
podjęcia  tem atu, a  przede 
w szystkim  zdecydowanej 
odpraw y now o upieczonym  
autorom  uro jonych  i jedno ­
cześnie bardziej niż  podej­
rzanych now elizacji.

U ogólniając wypow iedzi 
pracow ników  redakcji o- 
raz  naszych respondentów  
możemy pow iedzieć, i> 
w et częściow e zm iany 
działu adm inistracyjnego 
dziś i w  najbliższej przysz­
łości są  przeciw w skazane. 
Przy tym  z  dow olnego pun­
k tu  w idzenia. W  aktualnej 
sytuacji, w  k tó re j z  dnia na 
dzień je st coraz gorzej, każ­
dy  podział godzi w  ugrunto­
w ujący s ię  sam orząd tery to-l 
rialny. W  w arunkach  rozregu­
lowanego system u gospodar­
czego pod  nogi samorządu, 
całem u społeczeństw u rzuca 
się taką  kłodę, przez k tó rą  
n ie  sposób przeskoczyć. Po­
sunięcia adm inistracyjno-i 
terytoria lne  przypom niałyby 
przyśpieszenie ta ń ca  n a  li­
nie. A  lina  jest nap ięta  do 
ostatniego stopnia. Czy w y­
trzyma? Czy wanto ryzyko­
wać? O czyw iśde,| •

Dawno to  było, ale dotych- 
czas pamiętam, ja k  „przeka­
zywaliśmy" do rejonu w areń- BUu, uezposreonio w  gospo- 
skiego kilka apilinek byłego darstwie. W  tym  celu zbu- 

jonu ejszyskiego: W alki- dawaliśm y w yspecjalizowany 
CzebatoriaL W eżo- oddział, partnerzy z  Polski 

“ stęP- dostarczyli i zainstalowali

w KtsKSi S H i B B i
'p o c z ty ,

r Jest to  dość skompliko-

T akie są  zdania, opinie, 
ceny niek tórych  moich
wppółrozmówców. M yślę, 
że w cale  nie  je st r  
przypadku fakt, że  ani 
den  n ie  przyklasnął propo­
now anym  zmianom.

Michał ŁAWRYNIF-C, 
kierownik działu 

państwa |  samorządu 
terenowego ,JC. W."

Wydarzenia polltycz irstwlają ślę Jedno
_____ | ___  Bda ekonomiczna coraz bardziej
utrudnia życie zwykłemu człowiekowi, zakłady 
przemysłowe w obliczu wyczerpujących »iq za­
sobów surowcowych pracują w pół obrotu. A Je­
dnak Łotwa w ślad za Litwą proklamuje Nie­
podległość, a Jednak przeważająca część społecz­
ności litewskiej nie widzi Innej drogi niż ta, którą 
Republika kroczy obecnie.

Gazety Utewskojęzyczne trudno oskarżyć w 
braku pomysłowości, śmiałości wypowiadania róż­
norodnych punktów widzenia. Proponujemy Pań­
stwu zwrócić uwagą na te publikacje, które no­
szą charakter kontrowersyjny. Wszak mamy 
pluralizm!

T I E S A
 „ J  związku z audycją telewizyjną „Godzina polity­
ki", gdzie wystąpili Uderzy samodzielnej KP Litwy Al- 
girdas Brazauskas, Władimir Bleriozow, Jurta* Palec- 
kis, FMnnrrini Wllkas po otrzymaniu mnóstwa listów I 
dzwonków telefonicznych od swych czytelników na te- 

tycia politycznego Republiki 1 roli w nim Partii 
[Komunistycznej dziennikarze piszą:

i.Młmn woli nasuwa się myśl, i»  ludzie łączą wie- 
Ile nadziel z  tymi czterema postaciami spokojnie 1 star 
nowczo wyrażającymi swe myśli. Widzowie dawno 
spotykali się z  kierownikami samodzielnej KPL Może 
właśnie też dlatego nie zawsze prawidłowo wyjaśniano 
stanowisko tych ludzi w działalności parlamentu...

■Dziś, gdy Litwa przeżywa tak trudny okres, nic ___
I zdziałamy, nie osiągniemy szlachetnych celów, Jeżeli 
będziemy się dzielili, szukali starych krzywd 1 przypo­
minali je".

Alglrdas Strumskis w uwagach komentatora porusza 
podobny temat:

„Tak, teraz KPL jest atakowana i z prawej, il 
lewej strony. Może dlatego część jej członków jest 
zdezorientowana. Stara komunistyczna partia upada 1 

tych ataków. Ale umacnia się nowa1 siła polityczna 
samodzielna KPL, która pozbyła się starego balastu 
t warunkach demokratycznych może' dobrze się 

przysłużyć Litwie. Będzie to  jednak zależało od jej 
członków, Ich umiejętności wyciągnięcia wniosków “J — 
leśnych błędów własnych, jak też oponentów".

numerze piątkowym (4 maja) gazeta podaje trzy 
warianty opracowane przez KC KP Litwy 1 komisję 
prognozowania analizy politycznej i strategii partii c 
ewentualnej taktyce Litwy w warunkach blokady eko­
nomicznej. Przedrukować nie mamy możliwości — 
to więc przeczytać w oryginale. Musimy się po prostu 
uczyć prognozowania perspektyw, bowiem zbyt długo 
żyliśmy według odgórnego podpowiadania. W  podsu­
mowaniu czytamy:

4* „Te trzy warianty przedstawia się Jako obiekt do 
przemyśleń 1 dyskusji. Wszyscy mieszkańcy Litwy, a 

tylko Instytucje władzy, powinni myśleć o tym, ja­
kie są w obecnej sytuacji możliwości wyboru i ich 
nieuniknione skutkL 

Naszym celem jest nie efektownie wyglądać, naszym 
iłem jest realizowanie niepodległości",

_|Dzlś Litwa po zadeklarowaniu odrodzenia niepodleg­
łości formalnie Jest politycznie niezależna. Ale ta na- 
— _J->podległość nie Jest zagwarantowana praktycznie,

|  !e I ekonomicznie. Zdaniem socjaldemokratów,
podstawę niepodległości państwa tworzy samodzielność 

m  1 ekonomiczna. Zwykle tylko na tej podstawie
I  I deklarować niepodległość polityczną 1 ogłaszać I

[symbolikę, flagę, godło, hymn Itp. Obecność sił wojsko- :
I wych obcego państwa w Litwie mą decydujące znacze-

|r Litwy Saullusem

iDo Rady Najwyższej Litwy wybrano trzech 
I członków Partii Demokratów. Nie jest to  wiele, ale 
uważamy, że normalnie, gdyż Partii Demokratów, Jako 
i pierwszej partii w warunkach okupacji szczególnie tru­
dno było rozwijać swą działalność. Nieustannie odczu­
waliśmy nacisk ze strony byłej upaństwowionej KPL, 
po drugie, również Sajudls nie poparł naszych inlcja- 
Lgw, me wspierał rozwoju.
 |PDL aprobuje uchwały Rady Najwyższej Litwy i mak­
symalnie Je popiera. Obecnie głównym zadaniem Jest 
ugruntowanie 1 umocnienie Republiki Litewskiej, nir«T- 
tałtowanie Jak najprzychylniejszej opinii demokratycz­
nych krajów świata o odrodzeniu Republiki Litewskiej, 
jej przyszłości. Wszystkimi prawnymi środkami należy 
dążyć do rychłych rokowań z Moskwą. Już widzimy, 
że tylko po rozpoczęciu rozmów z Moskwą państwa 
świata (a może większość ich) zdecydują się uznać 
rząd Republiki Litewskiej. Te cele PDL będzie osiągała 
poprzez członków swej partii — deputowanych do Ra­
dy Najwyższej. Szczególnie ważne jest dla Partii Demo­
kratów ugruntowanie się demokracji w państwie 1 w 
stosunkach międzyludzkich".

Pismo zawiera cały szereg innych ciekawych publi­
kacji — chociażby o fenomenie Ralsy Gorbaczowej w 
aspekcie Litwy. Warto przeczytaćl

przez Litwę niepodległość” — taki cel przyty^M  
dującemu od 26 kwietnia na wileńskim P iań ,v*  b ■  
nym Wytautasowi Mllwydosowi. Po raz p ie r« ^ C |

deportowanych. Następnie ta y ta ta le *  
wanle Skutków paktu Rlbbenlrop— Mołotow i H  
dwa razy — za powstrzymanie poboru mlodzi»«3S, 

do okupacyjnego wojska.
Powyższa zachęta ministra niezbyt k o r e n ^ H  

Plsze_jJl" w kolejnym numerze
■ > 5pod hasłem „Blokada". Otóż :

Lletuv(rytav<s

Ukazał się pierwszy numer czasopisma „Politlka 
s t  to  pismo społecząo-pojUyone, kiórę ma się uki 

zywać trzy razy miesięcznie. Zapowiedź,, że „Redakcji 
ma na celu odzwierciedlać szeroki wachlarz opinii po­
litycznych, dlatego punkt widzenia autorów mof 
nie pokrywać z  opinią redakcji” pozwoli przypuszczać, 
że wydanie to będzie pluralistyczne, przeznaczone dli 
tych czytelników; którzy interesują się polityką. W  
słowie wstępnym do czytelników jest powiedziane;

4* „Dziś głównym naszym zadaniem jest wszelkimi 
sposobami przyczynić się do ugruntowania niepodleg­
łości Litwy, jej odrodzenia narodowego i ducnowego.

Podążając ku niepodległej Litwie musimy pozbyć się 
stalinowskiego socjalizmu, pod którego kloszem prze­
żyło swe życie już parę pokoleń Litwy. Jak uniknąć 
nawrotu ponurej przeszłości? Jednym z warunków jest 
lepiej poznać, obiektywniej ocenić przeszłość. Powin­
ny temu służyć nasze publikacje historyczne o Litwie 
po 1940 roku.

Wcześniejsza historia na łamach pisma odsłoni mniej 
znane warstwy dziedzictwa narodu, które przez długie 
dziesięciolecia były ukryte, a teraz niejako odkrywa­
my je  od nowa. Pomogą tu  nam publikacje dokumen­
tów historycznych, polityków niepodległej Litwy z ów­
czesnej prasy, pamiętniki.,

W  pierwszym numerze znajdziemy wywiady: z pier­
wszym sekretarzem KC KP Litwy Alglrdasem Brazau-

+  „Dobrze rozumiemy: nasza partia ma też wiele 
trudności. Chciałbym zwrócić waszą uwagę na niektóre 
wewnętrzne trudności, powiedziałbym, o charakterze 
psychologicznym. Niektórym członkom naszej partii, 
która przez długi czas była partią rządzącą, dotychczas 
niełatwo jest pozbyć się psychologii administrowania i 
komenderowania, stereotypów postępowania, jakie uksz­
tałtowały się w ciągu wielu ła t Tym niemniej uczynić 
to należy. Toteż im prędzej nastąpi wszędzie ten prze­
łom, tym żywotniejsza będzie partia. Nie pouczenia „o 
głębokiej myśli", a  racjonalnie 1 dobrze umotywowane 
propozycje w sprawie sposobów rozwiązania najaktual­
niejszych problemów politycznych społeczeństwa, praw­
dziwa troska o każdego człowieka, jego duchowe samo­
poczucie i  dobrobyt powinny decydować o wpływie 
naszej partii w życiu odradzającej się Litwy”;

z wiceprzewodniczącym Partii Socjaldemokratycznej 
Dobllasem Kirwellsem 1 aktywistką partii Świetlaną Ba­
kalie:

+  Niepodległość Litwy, podobnie jak i każdego pań­
stwa warunkuje samodzielność polityczna 1 gospodar­
cza. Prawdziwa samodzielność zostanie osiągnięta wte­
dy, gdy:

1. W  Wlhlle znajdą się ambasady głównych państw 
świata, szczególnie potężnych sąsiadów;

2. Więzi gospodarcze będą jak najrównomierniej po­
dzielone między jak największą liczbą państw. Wątpli­
wie, czy w pełni nam odpowiada „jednokanałowy wa­
riant zależności gospodarczej typu Finlandia—ZSRR.

3. Na terytorium Litwy nie będzie jednostek wojsko­
wych obcych państw.

W  numerze z  5 maja gazeta zamieściła wywiad A. 
Juozaitisa z historykiem sztuki Wladasem Dremą, czło­
wiekiem, którego działalność naukowa wielce przyczy­
niła się do ugruntowania kultury litewskiej. Proponu­
jemy fragmenty tego wywiadu p t  „Dyletantyzm" mo­
że nas zgubić".

*i* „Jak Pan uważa, w jakich dziedzinach polityki 
jest najwięcej dyletantyzmu?
r; f e  Kultury politycznej brakuje w ogóle. Oto na przy­
kład: pierwszy gubernator Wilna Repnin powiedział: 
„Jaki mam pożytek ze zwłok Gucewicza, Jeżeli mogę 
mieć bardzo dobrego architekta". A przecież Gucewicz 
uczestniczył w bitwie pod Woronowem, przeciwko ar­
mii Suworowa, która zajmowała Litwę, był ranny i uję­
ty. Ale Repnin uczynił go głównym architektem gu­
berni. A  co teraz robią nasi chuligani polityczni? Co 
krzyczeli podczas zjazdu Sajudls u Bagdonawlczlus, i 
inni politykierzy?l Tak postępują ślepcy. Nie ma po­
czucia miary, nie ma tolerancji, nie ma kultury. Nasz 
dyletantyzm doprowadził też do zaistniałego konfliktu 
z Kremlem, i  do gorączki całego Związku Radzieckiego. 
Rwą się do szczytów władzy, rwą się, nie rozumiejąc, 
czym jest dyplomacja... To, że 11 marca spełniono da­
wne marzenie Litwy, to nie tylko ich zasługa. Tego 
pragnie cała Litwal..

— Mieszkał Pan W tym domu również wtedy, gdy w 
1939 roku Armia Czerwona wkroczyła do Wilna. Jaka 
była armia?

— Bardzo prości ludzie — w rozmowy nie wdawali 
się, bali się powiedzieć słowo, aby me wydać się cie­
mniakami. Był komisarz Klimów, który oczyścił 
Wilno, wywiózł na Białoruś fabrykę aparatury radio­
wej, : ze szpitali pozabierał wszystkie aparaty rentge­
nowskie,. UczynU ; to  .jeszcze przed przekazaniem Wilna 
Litwie w taki sposób spustoszył wszystkie urzędy. 
Nawet niektóre muzea, gdzie kierownicy byli nieco 
głupsi. Ale domów, gdzie byli ludzie, żołnierze rosyj­
scy nie rabowali. Pierwsi żołnierze rosyjscy powiedzie­
li mi największy komplement, że jestem prawdziwym 
patriotą Litwy.

— Widział Pan zupełnie inne Wilno niż to, w  któ­
rym żyjemy. Dominował język polski. Jakie Wilno za­
chowało się w  pańskiej pamięci?

— Miasto polskich emerytów: urzędnicy przyjeżdżali 
tu, aby dożywać swego wieku. Miasto „dewotek" — 
gniazdo partii piłsudczyków. Miasto uniwersytetu, w 
którym też studiowałem. Uczyłem się u  najwybitniej­
szych profesorów — Władysława Tatarkiewicza, Stani­
sława Lorentza. Na uniwersytecie poznałem Czesława 
Miłosza, który wydawał wtedy tygodnik studencki, w 
którym też . na jego prośbę zamieściłem mój pierwszy 
artykuł o sztuce litewskiej. W  pierwszym zdaniu arty­
kułu popełniłem fatalny błąd, na którego poprawienie 
musiałem poświęcić całe życie: napisałem, że litewska 
sztuka plastyczna rozpoczęła się dopiero od 1906 roku_

— Czy» Miłosz mówił po litewsku?
— Rozumiał. Pochodził z Kiejdan, tam żyła jego ma­

tka, do niej jeździł na wakacje. Granicę litewską prze­
kraczał nielegalnie. Spokojny, kulturalny, sympatyczny 
chłopak. Utalentowany poeta.

ltł=H U IIH »lCT
*ł* Jak wiadomo. Rafineria Mażeiklajska stanęła. Jej 

dyrektor generalny Bronislowas Wainora po wizycie w 
Moskwie udzielił wywiadu „Respubilce”. Otóż, udało 
mu się jedynie załatwić sprawę wynagrodzenia dla za­
łogi za kwiecień. Rozmowy w sprawie ropy będą je­
szcze kontynuowane. Ministrowi przemysłu naftowego 
ZSRR zaproponowano następujący wariant: Mażeikial 
otrzymają ropę, a po jej przetworzeniu wszystkie pro­
dukty powędrują do ZSRR. W  ten sposób dałoby się 
zapewnoć pracę załodze i zapobiec katastrofie ekologi­
cznej. Dyrektor B. Wainora ma jednak obawy, czy krok 
ten znajdzie zrozumienie na Litwie. Gdyby Rada Mini­
strów republiki zaakceptowała ten wariant, to znając 
niegospodarność ZSRR moglibyśmy liczyć na to, że nie­
co benzyny „nakapałoby” i dla Litwy... („R“, 3 maja).

4* „Respublika" jest planem śmiałym nie tylko w 
słowach, ale 1 w rysunkach. Te ostatnie niekiedy budzą 
dwojakie uczucia 1 odczucia. Notabene, piątkowy nu­
mer ubawił malunkiem, przedstawiającym dwóch wie­
kowych gości, pocieszających się stwierdzeniem „Bę­
dzie dobrze — przynajmniej umrzemy jako zagraniczni 
o b yw ate le ,.

Natomiast w rubryce „Jednym zdaniem" wpadła w 
oko taka oto pogłoska: „Stacje benzynowe w Kalinin­
gradzie sprzedają Litwinom po 10 litrów benzyny, ale 
uprzednio muszą oni podpisać, że się opowiadają prze­
ciwko niepodległości Litwy”. .

*ł* „Ofiarą głodówki i modlitwą błagamy Najwyższe­
go, aby rządy krajów świata uznały proklamowaną

produkowanymi przez sziauliajską fabrykę u S I  
również nie Jest dobrze, bo produkcja zm aU b 'rS L  
wę. Brak metalu 1 pewności, czy 3300 osób 
pozostanie bez pracy. Litwie, co prawda a n ^ t l  
zaledwie 6 proc. rowerów. Dziś pozostaje 
wszystko, czego się nie oddaje za lurowJLlSF-  
„Przesiadajmy, szanowni, na rowery” może s i^ H Ł n  
alizować w każdej chwili...

+  Wileńskie Biuro Podróży 1 Wycieczek 4  u i  I  
^ eg łeeoT oku  codziennie p tz ep ro w a^ til 

120—130 wycieczek dla grup turystycznych zJ2? h i  
miast ZSRR 1 Litwy. Dziś biuro obsługuje d z ln S M  
ledwie 20—24 grapy. W  obawie przed sytaacfo^*! 
czną na Litwie, tendencyjnie naświetlaną w 
prasie oraz centralnej telewizji, radzieccy ta r* fc flil 
gnują z wycieczek do Litwy. Przyniosło U? o k ^ .S l 
tys. rubli strat, 10 pracownikom udzielono benUj 
urlopów.

© t o s t a f c i
tym razem trafił do rąk czytelnika o p o w  

szy — w „wersji blokadowej".
+  Wytautas Maitinkus w przeglądzie wydanSf.Ui 

dnu pisze m.in. o  sytuacji na Litwie w oblicza 
ekonomicznych;

„Cena benzyny na wolnym rynku (w Garimirin 
siędókrotnle przewyższa przedblokadową; We L  -■ 

tjiko cukier, ale i mąkę, kasze oraz 
ły spożywcze pierwszej potrzeby  zaczęliśmy 
na kartki; prasie Litwy zagraża „głód* papierni?L 
blokady ekonomicznej zaciska się. Kolejno n m i? |  
oddziały fabryczne. Robotnicy jako pierwsi pozató^E  
Jest ta pętla. Czy wytrzymają Ich serca, czy 
flą się oprzeć „odezwom” do manifestowana 
ko rządowi Litwy, który zdaniem stra t^ów fS^H  
ekonomicznej, prawdopodobnie może się stać jshkwl 
niezgody l pierwszym kozłem ofiarnym?*.

"*■ Serca tysięcy matek na Litwie dręczy dzU aJ b . 
kój: okupacyjna armia niczym ten legendam tgal 
domaga się nowych ofiar. Czyżby Dzień Matki, ń 2 |  
żujący życie i  miłość miał upłynąć pod znakiem 
cierpienia? Czyżby u schyłku XX w. w cen tn a T l 
graficznym Europy znów miało się rozpocząć 
na ludzi? — zapytuje Wytautas Katflińs. %  IStaF 
Istniał rozkaz rozstrzeliwania na miejscu młoda* 
tewsklej, ukrywającej się przed Armią Czerw S# 
ciągu dwóch miesięcy, kiedy obowiązywał tłn m -L  
oprawcy generała Wietrowa rozstrzelali przeHbjSB 
tysiące chłopców. Obecny, wiosenny pobór do 
Sowieckiej znów stał się chwilą decydującą! j jp s f l  
Jąc posłuszeństwo — odżegnujesz się od akta. U m-B 
późniejszych uchwał parlamentu litewskiego] O dm nl 
jąc —  ryzykujesz ściągnięciem na siebie gniewu 
w których rękach jest siła. 1 nikt tu nie da H iw 
gwarancjL Nikt ciebie nie zrozumie—*.

*1* Po Litwie krążą pogłoski o formowaniu iBoJ 
rządu Litewskiej SRR w Moskwie 1 o  tym, że Jgj
z ewentualnych jego liderów mógłby być były j j_
tarz KC KPL W. Baltrunas, który tuż po XX zje* 
partii zamieszkał w stolicy ZSRR. Redakcja X. r 
zasięgnęła w tej sprawie opinii J. JarmalswlcSS 
członka Biura KC KPL (KPZR), który zapewnił, ii 
to nonsens i nic podobnego w Moskwie się nie 1 

*i* Sigita Jacinewiczlene odwiedziła wileńską 
Czerwonego Krzyża, aby się zorientować, Jai ndc a  
sobie w obecnej sytuacji. Lekarz naczelny szpiuUi 
Guobużas poinformował, że wszystkie oddzłałyftnfry 
nują, aczkolwiek zaostrzono ewidencję leków oni i 
aplikowanie chorym. Spora rezerwa znajduje 
zamkiem, w magazynie. Jak na razie jest ona aietji 
na. Lekarze na fundusz blokady przekazali ju | 15% 
sięcy rubli. Z siedmiu samochodów szpitalnych |c 
trzy: ekstra pogotowie, laboratorium i przewóz b 
ny. Prognoza na dni, gdy zabraknie elektrycznej 
nie będzie narkozy, nie Jest sprawą łatw ąjf

Tygodnik ZZ Litwy również został uszczuplona 
Iowę. Powyższy fakt ma też stronę d o d a m jn 9  
wa się materiały mniej ważne, mniej ciekairŁ_ 
dłuższa publikacja w tym numerze ma tytuł „Boh)* 
mosty”. Oto co pisze je] autorka Wanda IaMp 
„Mówiąc o naszym wielkim sąsledzie ZSRR nie 
jesteśmy powściągliwi, taktowni, kulturalni^n 
sźe liczymy się ze słowami, wręcz przedw nkłB^ 
kamy słów obrażlfrwych 1 złośliwych, obarczania* 
winą nie system totalitarny, lecz naród rosyjdl 
głęboko rani ludzi. Nie należy szukać wrogArfl 
gdzie musimy szukać przyjaciół—".

+  Wikto ras Butenas występuje w obronie zaHłż&S 
nych w prasie (Jako „puste miejsce”) ZZ Litwy: 
obliczu nieustannych ataków przeciwko zwiąZbn 
wodowym- powstaje wrażenie, że ich oponend 3* j 
dzo zdają sobie sprawę z dzisiejszej rołi zw iązki 
wodowych. Napastowane ZZ musiałyby ruszyć *
ku. Ale powstaje pytanie: przeciwko komu? Zśj 
rozsądek poc^towiada, że zmagać się z nowym^^ 
jeszcze za wcześnie — nie zdążył on nawet j 
grzeć. W  przyszłości wolne związki zaw odow i^^ 
ilością staną się obrońcą praw społecznydi^^H 
inicznych człowieka, poważną opozycją wobec wg 
nego rządu. Ale dziś... Czyżby miały walczyć ZFł® 
torem przedsiębiorstwa, obdzielonym miernymi'W® 
nieniami, którego nie da się porównać z szefami 
siębiorstw zachodnich. Ponadto me ugruntowały®?* 
szcze u tiaś nowe fonny własności, nie -nnieoHy »C 
zasadzie stosunki produkcyjne. Nawet nasza ****** t 
ma realnych możliwości. Co znaczy twaid* 
wobec naszego rządu na tle sankcji ekonoiafcgy™ 
skwy?.. Co innego, gdyby związki zawodtsrt 
palcem niektórym parlamentarzystom, 
rory z trybuny Rady Najwyższej. Srmtfne jesŁ® 
powodu kilku nieudolnych poUtykieróiJ c01®1 
blokuje się kontakt ze Wschodem— Politjto^za*® 
się tam, gdzie się zaczyna dyplomacjar bo 
dyplomaci, głos zabierają generałowie. ASIch hisnan^: 
nym intencjom me możemy zbytnio ufać—

Publikację P U m ^ ssn  
|Kry*>Ti.

oto«»g

SPORT
TAK TRZYMAĆ, BOLONIO"!

Gdy Się rzucało okiem na do 
tychczasowy dorobdc jedenastu 
-Weinne" z Blraztonasu w togo. 
rocznych rozgrywkach I ligi pił. 
karskich mistrzostw Litwy, moż. 
na było nabrać do niej reopek- 
tu- w  pierwszym meczu uległa, 
co prawda, drużynie „WUtis" — 
r-^ a le  za to potem szła jak 
Macćabi" — wileńAlm 1 w*reńakkn

Wle80 zatem, że minionej nle- 
<meli „Weisme" do meczu z na.

„Polonią" przystąpiła jako 
lider, pewny widocznie, że bę. 
dzie to pojedynek rekina z de­
biutancką płotką.

A tymczasem stało się coś zu 
pełnie innego. Ledwie sędzia dał 
gwizdkiem znak do początku 
meczu, ledwie zleciało vhv« mi 
nut, a było już — 2:0 (|) dla 
„Polonii" po strzałach Anatola 
Siemaszki 1 Jarosława Masłows­
kiego l — co ważniejsze — me 
myślała ona bynajmniej spoczy. 
wać na lamach. Atak sunął za 
atakiem, zepchnięty do głębo­
kie] defensywy rywal despera­
cko się bronił. Toteda bramka 
wisiała w powietrzu...

— Ech, żeby padła — zakli­
nał stojący obok mnie i mocno 
zaciekający kciuki wiceprezes 
klubu sportowego Polaków na 
Lkwie „Polonlś" Stefan Kimsa. 
— W drugiej połowie wiatr 
przecież będzie nam w oczy, 

Przerwa. Trener Józef Jurgie­
lewicz raz po raz przypominał 
chłopakom, jakie to fortele za­
stosować przeciw porywom wla. 
tru, który teraz nie miał dąć w 
„w żagle", a kapitan Ludwik A- 
damowtez niczym refren powta­
rzał: „Grajmy do końca, graj. 
my...p-------

Początek drugiej połowy jest 
ln •'"‘MŚa, który dwoi się 1 

iiyślą o kontaktową] bra.

do góry wyrzucić, bo zaraz Ta­
deusz Jurgielewicz po klasycz­
nie rozegranej kombinacji strze­
la trzeciego gola dla „Polonii"
1 ostatecznie rzuca na tarczę 
przeciwnika. Potem chłopcy z or­
łami na koszulkach wodzą w pe. 
tai rej, mają kilka dogodnych 
pozycji podwyższenia wyniku, 
ale mijają się ze szczęLclem. 
„Polonia" wygrywa — 3:0. 'W  

Józef Jurgielewicz mógł mieć 
powody do dumy ze swych po. 
doplecznych, a poproszony o 
słowne „trzy grosze" do zwycię­
stwa, powiedział: „Nie chclak 
bym nikogo wyróżniać. Chłop­
cy zagrali naprawdę dobrze, naj­
lepiej ze wszystkich trzech spo­
tka*, choć na 80 proc. swoich

możliwości. Wygrana 
I oby takich więcej".

...Oby więcej. Tak trzymać, 
„Polonio"!

Czwarty mecz z udziałem na. 
szej drużyny rozegrany zostanie 
już 10 maja z reprezentacją 
szkoły mistrzostwa sportowego 
w Wltale.

Henryk MAŻUL 

LEDER TEN SAM

Piłkarze moskiewskiego „Dy­
namo" po zwycięstwie 4 maja 
na własnym boisku nad „Dnie. 
prem" — 1:0 zachowali prowa­
dzenie w piłkarskiej ekstraklasie.

W  Innych spotkaniach 9 kolej­
ki padły następujące wyniki:

„Dynamo" Kijów — „Spaitak" 
— 3:1, „Dynamo" Mińsk — 
„Rotor" — 3:1, CSKA — „Pa­
mir" — 2:0, „Metallist" — 
„Szachtior" — 1:1.

Po tych spotkaniach mosldew. 
skiemu „Dynamo" po piętach 
najbardziej depcze CSKA. Notu­
je on 13 pkt — o punkt mniej 
od prowadzących dynamowców. 
Na 3 miejsce po efektownym 
zwycięstwie nad „Spaitakiam" 
przesunęło się kijowskie „Dyna. 
mo". W  Jego dorobku — 12 
pkt

Wielce atrakcyjnie zapowiada 
się 12 maja bezpośredni pojedy­
nek CSKA I moskiewskiego „Dy-

WYSCIG POKOJU OKROJONY
Dziś prologiem w Berlinie raz. 

poczyna się 43 Wyścig Pokoju. 
Ta tradycyjna majowa impre­
za mająca tak bogate tradycje w 
tym roku będzie na pewno skro­
mniejsza, a wszystkiemu winien 
kryzys finansowy, wynikły z po­
wodu odmowy kilku sponsorów.

Kolarze przejadą łącznie oko. 
ło 1500 kilometrów. Wyścig te­
go roku ominie stolicę Czecho­
słowacji — Pragę oraz stolicę 
Polski — Warszawę. Peleton nie 
będzie miał też dnia odpoczyn-" 
ku, a  zwycięzców poznamy 17 
maja po tym, kiedy kolarze wy­
stąpią na 27 kilometrowym „e- 
taple prawdy" wokół Bielska . 
Białej.

JAK PRZED 55 LATfl

55 lat minęło od chwiujj* 
dy reprezentacja Łotwy 
zwycięstwo w I  koszyfcgPgp 
mistrzostwach Eurcpy. 1 
czczenia tego jubUeoszujM* 
dzs został zorganizowany^ 
międzynarodowy z udzialaffl r  
i d  z Bułgarii. Rumunii 9B  
wy. Tę oststnlą reprezH^B 
kowieński „Zalglris". 
nie zajął on 3 miejsce, p}**! 
jąc Rumunię — 109:95,1 _,

Zwycięzcami turnieju '.J p B  
natomiast Bułgarzy, któiOT 
finale pokonali drużynę- 
— 83:81.

Int wł. I TAffi
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strategia i taktyka ugruntowania niepodległości
  r - .  r ^ - - -  BJ, m nych  Innych sałąri. A. pnrew państwt podejmować. Przyczyniłoby się liście pod olbrzymim znakiemr tn y c k  Innych |  I  

(M  toesy się pw w liłw i '" # ! »  
goąttdaicak] Powinni w o ła ł ak­
tywn ie m  w inlriy* w w ycy  — 
poczynając od ministra. Sderow- 
nftm p a ed słtU o n n n  i końnąc 
tu  ic M n fta . Szuwgólnłe po­
trzebne M efektywne decyzje 
raądu \ kierowników gospodar­
czych nie dostarczać żadne] pro-

■

stym s C T b ln i pnewodnieaącym 
M  czele, nawet w tyra pw łt* - 

M d  koofetencje
A  dałyby wyników. W len spo.

d a ir )  wo-

polltyfcą n fn n łc s i* . Bądne to 
realne JeSefc miejsoe w im fy - 
c w |o  -pnjęoa witania mięazy-
Baimtawego zajmie racjonakiy 
p ^ n S j o L  Naszym ełwwiąe- 
kłea Jest Hoeumieiłe tego. że 

to lu e ny wiecznie światową 
«cnsscją nzmer JedeŁp——

duketfi dopóty, dopóki trwa bto- | | | | | | j ^  

ntr*3»rt« s ie  ty k o  nie słabnie.
« P” » *7^ ' ^ . , ° ^  my p o w ta tt* .d .  p  — uw iaiM l « * * « * .  ^  a
miar Alglidas 
Zasoby eBBSC^iaM zostaną 

15—20 maja. Czyni 
sU starania o  uzyskanie rapy 
naftowej z  Białorusi. Itancnia , 
ale surowo się kolej blokuje. Je- 
tr ii pomoc nadejdzie od zew. 
nątrz, to  będziemy gotowi pizy- 
jąŁ Ją P*w* Kłajpedę.

O ioiśit dostawy produkcji
przaUębiontw  przemysłowych
£ a  Z w ią*u Rusieckiego trwa. 
Ją, to  bardzo wlełe neccy prze­
staliśmy tam już kierować. Zo-

to do elektywnołcl pracy parła.

Całkowicie mylna | o t  zazna­
czył on, szeroko rozpowszechnio­
na opinia, zwłaszcza z Kremla, 
ił  rzekomo należy wybierać: czy 
rozstrzygać problemy Litwy, czy 
stabilności pokoju. Mogą one 

narodowi: jeiełl blokada się nie być rozstrzygane tylko wspólnie.
nie utrzymamy się Należy niezwłocznie opraco- 

ładnymi sitami. Nie jeste tay  w łć pikiet postulatów dla roko.
zdrajcami, nie jesteśmy małodu- waA x Kremlem, zaznaczył depu-
smymi. panikarzami. ale powlnnlś- ^  Albinas Janoszka. Głó-
my powiedzieć, te  będzie bar- ^  kwestie, które mają być w
d*o trudno. Oto myślimy: za- ^  odzwtordedlcme — to óbe-
kończy ŚI5 blokada 1 mowu bę.

tak. jakkolwiek byśmy się 
wytętall, nie zdołamy pokonać 
dinozaura. Co innego, tyjąc w 
Eg odzie, gromadzić kiły do wal­
ki 1 przyszłego życia. Ryzyko­
wać można ty k o  wtedy, gdy nie 
ma Innego wyjścia.

Mamy obowiązek powiedzieć

dzłemy tyii dobrze. Nie, Jej sku­
tki będą odczuwalne jaszcze . w 
ciągu wielu lat. Ten nasz upór 
donikąd nie prowadzi, jest to 
po prostu romantyzm, niezna­
jomość fundamentu gospodarki.

Deputowany JokUbas Minka, 
wlczlns, mówiąc o  humanitar­
nych przesłankach ugruntowania 
niepodległości oświadczył m.in.:

— Problem niepodległości Li­
twy rozstrzygany jest nie gdzieś, 
kol wiek, a  na Litwie, i r o a t r r y .

od tego, pcrwjwtoał ó e ^ -  | | | |  JednA te  s ,  również takie, rozmnlem obawy tf tb ,  k tóny

cność wojsk Związku Radzieckie­
go na Litwie, służba wojskowa 
naszych chłopców, problemy o- 
bywatelstwa, podporządkowanie 
przedsiębiorstw, ^jrawy, związa­
ne z podziałem mienia, wypłata 
długów, gwarancje obywateli 
ZSRR, a  także gwarancje dzia­
łania organizacji KPZR. Być mo­
że, celowym jest powstrzymanie 
się również od pewnych ocen 
tej organizacji, zastanowienie się 
nad stopniowym wcieleniem w 
życie niektórych ustaw.

Należy zdecentralizować sto-

zapytania możliwość osiągnięcia 
i realnej suwerenności politycz­
nej 1 ekonomicznej republiki. 
W  ekonomice wszędzie następu­
ją niszczycielskie procesy o wiel­
kie] sile, stoimy w obliczu (la­
ska systemu finansowego. Mafia, 
dosłownie wzbogaca się na o- 
I czach, a  naród roboczy cierpi.

Moiaa też zarzucać centrum 
brutalność wobec Litwy. Ale 
czyż nie można nas, siedzących 
| tu, oskarżyć o to samo wobec 
swego narodu?

S. Plroikow w Imieniu depu­
towanych Rady m. Snieczkua 
wezwał swych kolegów do pow­
strzymania ustaw, uchwalonych 
11 marca. Rozpocznijcie rozmo­
wy ze Związkiem na podstawie 
ustawy ZSRR o trybie rozstrzyga, 
nla kwestii, dotyczących wystą­
pienia republiki związkowej ze 
■kładu ZSRR. Ogłaszając mora­
torium na działanie aktów, do­
tyczących interesów Związku 
Radzieckiego, ażeby rozpocząć 
dialog, nie popełnimy żadnego 
przestępstwa przeciw moralności, 
a jedynie zdejmiemy różowe 
okulary 1 konsekwentnie krok

“ w  •«=»-*- dów. Jednacie są równie* 5 , _____________________' sunki z  ZSRR I więcej inicjaty- po kroku zaczniemy zabiegać
I * " * * ,* *  k i t o  Ute B en  >* »  J j j S j l  f i U  * '* * ” * "  ^  ro rem m oić  Lttwr.■ posooder- „ j ,, Naturalnie. można denrać akt I I  marca, ts y z  m or. jtehiorstwa. Należy tworzyć pod. t*  orar. thhe fedania.pCTBwydężyt blokadę goqxider. ^  t t^ a. Naturalnie, 

o ą . Jej cel jest jasny, ndanowi. p j ^ i r a t ' wszeBde kontakty, ale 
d e  sdeeaMItować sytuację po. ^  będzie pAadt pobory dziealą- 
BtyoBią. Pofcancjskiie Kreml mo- tysięcy robotników?

• cztery jakościowo Prowadzi śię poszukiwania po.

si$blontwa. Należy tworzyć pod. 
stawowe gngjy komisji przeciw- 
blokadowej, kłócę by kontrolo­
wały sytuację. Deputowany we. 
zwał tak ie  Radę Najwyższą

czyi przemawiający 
przewodniczący Rady Najwyż­
szej Republiki LitewsUej 
Landsbergls, pochodzą od sił.

H bSbś kińry by >

P°-

anulować to, co zadddarowa. 
no? Może być mowa o  tym, jak 
tę deklarację zrealizować.

^  osiągnąć caesry ja s m o w o  Prowadzi się poszmuwama pu. zwal ŁaŁ“  1  unasoergis, pocnoazą |  oa sii,
odmienne wytfci poHtycme. Po zkany d 1 więzi gospodarczych. W  “ 3  ^ S ó r z y  przyszli iwr6cenie |§ |g °  konfrontujących z niepodlegloś-
pierwsze, idestabilizDwać sytna- ^  do inny republik wy- poutyczna, w iy o re y  P* /  . lamentów świata, ażeby ogłosiły dą . Naiczęśdei rozbrzmiewają
cję tak. aby Radę Najwyższą I jechało setki osób. Wyniki są
n ą d  fisjanętl sm d miesikańcy W  w idu  jednak miejs.
Lkwy bez pomocy Moskwy. Po nie podejmuje się z  nami

ąes drugie. nlmiiiHlliinwi ją  tak, żadnydi rozmów.
A aby i*WnM y . j J g j a ające Znacznie zawieszono dostawy

śch jBzyczyny do ^ so w a d m d a iz ą -  artyfcułów spożywczych do 
dów prezydenckich i zastąpienia ygpp Ale, z drugiej strony.

 nader ograniczonym stawni.
klem politycznym, znają tylko 
dwa słowa — okupacja 1 nie. 
podległość. A przecież składni­
kami kultury politycznej są ró­
wnież myślenie historyczne I dy­
plomacja.

Mam okazję często spotykać

lamentów świata, ażeby ogłosiły clą. Najczęściej rozbrzmiewają 
miesiąc pomocy Litwie, pnepro. one z Kremla, ale 1 na Litwie 
wadzenia akcji a także zwróci, są ludzie, którzy Je powtarzają, 
ły  się do Organizacji Narodów prawdopodobnie nie wiedząc lub 
Zjednoczony* z  prośbą o  przy- nie rozumiejąc, że żądają cze* 
jęcie litw y. Pożądane jest, aby goi niemożliwego. Gdybyśmy 
nasze społeczeństwo aktywniej nawet 1 chcieli, bądź zmusiła 
protestowało przeciwko decyz- nas jakaś siła — nie możemy 
jam Moskwy. odwołać uchwały z 11 marca.

t e t g j ą
§ 0 » . E n I  go, « b y 'o b e c n e t o ^ n ^ r o L ^  1  S b S ^ S ^ k o S ^ I ^ n S  ^  M  ż T ^ t e k ś d f r f c ^“ “ M .ir s r s ? ;  ?ffisŁfffas:

leży utrzymywać dobre stosunkL ^  było i nie ma takiego t a -  .  ■ - ■ . I- nrimilall* . '  . . .  ,_______ ■ Obecnie rozujwo iw m iu  v«x>'«' 11 ™ira. JC» w IUU1 iw n s  »

ą ę g g s g

  i • ---- ,     , — „a-. Ł-Tww <■ — —j    . (viam osazję i«p tuW kierownictwa Ławy zwolemiBca. ^  ^  ^  niecoś posyłać, aby g  g —  członkami
i n  ml ■ KPZR 1111 : ___1__ I — łuuintnto urjl_ .  Jf . , _____ — i ■ -mi jiM tam y KPZR fKzy P™” - w  M i m  otrzymać żywotnie wa- vn«dzynKodowego Towarzystwa

cy »m»n Po traede. zamienić — |  |  -  • - -
* h d  Rady N ^w yiziej i  rządu 
feaSa bardziej przychylnymi 
M orw ie. którzy ułatwiliby 

y . Po o n r t ą  dopiąć j

strów Białorusi. Jnem: Nie daj Bożel Moi wybór.
A. Brazauskas szerzej polntor. ^  umiejcie wyjść, abv

mował o zasobach poszczegól. p ^ em  umieć tyć. Przecież nlg-
nydi rodzajów surowca, z y a sacfa ^zie nie wyjeżdżamy, będziemy
towarów pierwszej potrzeby. tu  i będziemy musieli żyć *  In-

Deputowany Wytautas P lea -
-  Zuprtile  to ra n te n  001= 1^ ™ .eeass&asŝ aE

jest, aby kierownictwo częściej dzieckiego. Tymczasem Kreml
zabierało głos w  telewizji, roz- uniku konkretnej rozmowy. Za­
mawiało z ludźmi na temat pow- proponowaliśmy, na przykład;
stałej sytuacji oraz wysiłków kie- omówienia trzech znanych za-
rownlctwa na rzecz przezwydę- rmtów Kremla pod naszym adre-
żenla trudnoścL ' Swoją drogą ule oa tego sobie nie życzy,
bardziej obiektywnie działalność Mimo wszystko określony dla-

- r ozpoczyna się,

v o y  wyo&ów Uokady, 
irinjriilłł luuuów. 7/tfwn nie od 
tego, jak  cBugo będziemy mogli 
ktsa ynnować, a od tego, jak u. 
da nam się zdjąć blokadę, bę­
dzie zależało, jaki wariant zo. 
sianie o tn n / .  M yfl^ t e trzeba 
surowo kontrolować wszystko,
co wywozimy. 2adcn_rodmJ 1*0. kuje nam jedności. Rozlegają się Związkowi Radzieckiemu — po- naświetlać prasa.’ 'r^rw inifT iub ' ze ste uchyla od

^  narzekania, zaczyna się osą- wiedział deputowany PowUas Deputowany Kazimleras Uolca leoo dialogiem. Otóż.
d z w o  nie po^dnien wyw^. ^  rząd. Niestety, erynią to  WaranaMkM. _  Jużeśmy ustą- I^4zolucją  przeprowa- S y  po-
drowtó bez newmlenia ^ u  ^ t y f l w  j e t o ^ o w c ^  t r f  P|ll; w dokumencie, k ierow a- <Jẑ ~  N ^ u ż n le c k u  pier- S T w Ś S L a n o  konkretne regio-

część nieźle ^ ą c y c h  h*tó. k tó . nynł M  Kreml, wszysdco zosta- yfm 9Q  ,«azdu Niezależnego Ru- ny t,Óra stworzyły Zwiąż-
ło wyraźnie powiedziane 1 te- Robotniczego 1 organizacji ^ówi Radzieckiemu problemy w
az odenw uny reakcję na to. w sprawie stosunków Związku gg sferze. Stwierdzono, i i  nie

Zupełnie nie ronuniem prele- Radzledclego i Litwy. W  doku- w^domo co będzie x republih*-
genta, który, mówiąc o  ekong, mancie podkreśla sl^, t i  zjazd ^  bałtyckimi. Stąd wniosek,

[ postawa przyczyniła się

repubDkL Przeciwdziałanie b l o k a . ______
dzie powinno być wspólnym za- j^y, nagromadzili ipore bogact-

wszystkich sił p o t ty s .  y g , w  miarę dalszego pogłębla-
nyd> Litwyl - nia się trudności gcspodarczydtT n ^ t e o - t e a n l j  p n f l g j -  m ofe  to  lu ih n ć  c l i m t o m  » l « .  B  — - ™  S ! i |  P I S  »  ;■

*ć projekt rokowań z 7SRR. beapiecznego dla naszej nlepoo- ^  wyraził sprzeeme myśH: rozurnle procesy polityczne ;
ważnie nTnfnon nrrmonule nar- . ‘ . ___ i— .  . ’ ____ _

G b 4 -B i Zo. więzi gospodarcze t  kukurdne, praniczać ale do samych U tyL. 
IK n b  n b s  _u _ . ___ 1-*____1_____________ . i | U-_____£ ____praUsary wojdeowe i  nawet gra.

>«którytnl propocycjcml R.

■ - -  - - d i .  Pf e rt? iy b^ _ W.,a>m ‘ le«k>ścL D l ^ o  propoouj^ pW- te  długo' jeszcze odczuwać bę . chodzące *ha Litwie" 1 domaga pię . do te g o T teT w  Moskwie uczy-
I p tttyU  m f r *  de- doestane etoswki poUtycąie. lamentowi i  rządowi, aby | j |  o . dxlea^ ‘ |  blokadę i musimy niezwłocznego przerwanlabloka-

prtygotowyiwać się do głębofekst dy ekonomicznej 1 politycznej. Niedawno powzięto ustawę
procesów w przebudowie gospo. Kierownictwo ZSRR powinno roz- kompetmtjach Zwiądcu l rofwb.
darkl. Tak czy łnacaej procesy począć rozmowy t  Litwą bez llk Nlg „óżemy dydeutować nad
te >ą <Qa nas nieobódne, jeśli warunków wstępnych. Zjazd wzy- . g ê  jesteśmy republi-
nle teraz, to  w najblUnej przy- wa zespoły pracownicze, utrzy- j~**7g u , h„  Radzieckiego. KOmo

szlośd. wytwarzamy bowiem pro. myjące kontakty gospodarcze z £  usuw* mota być. na przyk-
dtdtcję, która jest potrzyma. Za. Litwą, do kontynuowania K h .i j .  w j ’
ledwie kilka Jej parycji Jest w a. rozszerzania. Mówca potalormo. wanmklt w których
tnyd i dla sąsiedniego państwa, wał, te  robotnicy Rosji gotowi aą ^  gdybyśmy wstąpili do
toteż śmiało ogłasza ono bloka- strajkować, żądać, aby rząd 7SRo

ZSRR podał się do dymisji 16

I  prfftyki. O csdnją  od

zgodził się dspntowany Widman. 
tss Tlraslla O jakim nowym u- 
M iW » z ZSRR mowa? — pytel 
on. 7nmm tylko układ x 1920 
roku, kióry właśnie powlmlAmy 
odnowlć- 

Pzezydent F. M itterrud I 
H. Kbhl zspropoaowa. 

11, aby czasowo zamrozić uchwa­
ły, jakie podjęliśmy. Zgodziłbym 
się na tę oropcaydę, gdyby, na 
przykład, Litwa była Algierią, a  | 
Zwiąaek Radziecki — Francją,

ko aktów poiityanych, a zatro­
szczyć się o gwarancje socjalne 
dla określonej części społeczeń. 
stwa. Na przykład, należałoby do 
24 dni roboczych przedłużyć pła. 
toy urlop robotnikom. W  warun­
kach blokady dla zmniejszenia 
liczby zwalnianych robotników 
można byłoby rfcracać długość 
tygodnia lub dnia pracy.

Ożywioną dyskusję spowodo­
wało wystąpienie deputowane­
go Kazlmierosa AnlanawirMusa, 
Jesteśmy najwyższym organem 
władzy republiki, podkreślił i oo, 
odpowiedzialnym za loay naro- 

warunki życia »—*-*

1-------1---------—  H  I  . S  . *W. Landsbargls mówił o s
Niepokoi też zapoczątkowana maja ro*»czyna się Msja -Rady ^ ,„ lłfK  powstających w  związ-» 

przez deputowanych, liderów Najwyższej Federacji Rosyjskiej. blokada ekonomiczną. Do-
Paitll Komunistycznej puhUona |  ‘

Ale wiemy dobrze, z kim mamy Niech rząd rozstrzyga ą n w y  fale. 
do czynienia: z  państwem, w £ące, w tym również, jak pot.
którym od samego początku je . być się blokady. My natom iast
go lp>nlenia dominowały pod. powinniśmy rozstrzygać n a w y
step i kłamstwo. Gzy możemy strat^jiczne. J nie atakować

wtazyć? Wreszcie sytuacja . tych; którzy pracują, a  pomagać

dyskusja na temat zmiany kie­
rownictwa Rady Najwyższej l 
rządu. Pororważajmy dalej; czy 
rzeczywiście organizacja komunL 
stów zdobyła już zaufanie oero- 
du?

Jeden > głównych pretendentów ^  | _ o ^  ^
" •  stanowisko przewodniczącego Roł»  Niedawno widzie-

lu Dmim lalmm niwłulnvł. — ■_____— _ — i TnlnRady Borys Jelcyn oświadczył; 
te  w  razie wybrania go na prze­
wodniczącego, przede wsrystkyn 
byłby on za zawarciem umowy
gospodarczej s  Litwą. Na takim ^

liśmy M. Gorbaczowa r 
Łudile nie mają tam 
ale mają za to  metaL Można 

zezwalać na dostawy metalu

tle wydarzeń politycznych, Litwy, litewskiego mięsa
— na UreL Byleby to  jednak

czył K. Uoka. jedyną realną po- hlQvada alV piżeciwko LU- 
lMyka test rozszerzenie koniak- • , g  robotnikom

n ia n ia  się również w samym tm 
ZSRR. Nie jsst jasne, z  Jctoi t a .  
bs będzie rozmawiać w nledale. 
kisf przyszłości — t  M. Gorba­
czowem czy B. Jelcynom, t  
JfflSRR czy Ukrainą.

Jestem przekonany, te  kwe. 
aUa raw lstania udiw»ł t  dnia 
11 marca w ogóle nie podlega 
dyskusji, byłoby to  posunięcie 
pnsdw ko woli narodu. Litwa I

tylko po tym, tfiy  ZSRR u n t  
przymusowe włączenie Utwy. 
Wtedy mete bęazie można ro­
bić jakieś oatępsiwa. A taras na- 
sowa się sy tf . te  do morato­
rium izmieem tdę w zwląiku |  

jsge mającym dMąjptt apotkaniem M.
koła- Gorbaczowa 1 G  Busha, aby U-

j tpefcoić światową opinię pńhfl-
c iną  Potem wszystko będzie jak 
było

Do afclywtil^wsj walki pras. 
d s k o  łiokadthi gca«>odaicce) 
w yw al daputowany Stasys M d . 
kewtatas. Jud na pśerwscym po- 
aartianlii państwowej konasjl 
pmełwtflokadowej postanowiono, 
te  ftssu reakcje ns blokadę po. 
winna być dktywną. NUsłeły, 
tsk a k  Jpst. Jeszcze I dziś w 

J  trjMe acantrsilsowanym destar. 
Mtakary czarny do ZSRR produkcję pqa- 
•efw yt' nyski mięsneso, serowankiago,

Nie należy myśleć, te  długo 
będziemy znajdowali się w cen. 
trum uwagi świata. Me on inna 
sprawy. Oimisiem sśę twierdzić: 
gdyby wisicie mocarstwa mo. 
gjy wykoizysRać naszą kartę  
powiedzmy, do stworzenia Wb 
likwidacji (aklejkołwiek basy nu 
kieśowej, to ucsynUyby to. Ale 
nie trzeba spodziewać ślę po 
rdch wielkich kroków w Imię 
Utwy.

Deputowany opowiedział się 
jak najszybszymi rozmowami

swlerdłowskim. Powstaje wraże­
nie, te  władza ta absolutnie nie 
wie, co czyni 1 że kończą się już 
jej czasy. Deputowany G. Szerk- 

pro ponowa! utworzyć 
grupę perlaman-

Mówca wyraził pretensje pod 
adresem prasy z powodu braku 
obiektywności wobec tego łub 
Innego działacza politycznego, a 
takie w kwestii rokowań s  Mo­
skwą.

Deputowany Aleksandras AhL 
aralas zaaprobował myśl, iż obe­
cnie musimy pracować wszyscy 
razem. Zwródł on urwagę na tot 
te  kierownicy średniego ogni* 
wa — dyrektorzy, Inżynierowie
naczelni — rzadko sami szukają I ------ 1
wyjścia s blokadowe] sytuacji, ^  naa w międzynarodo- tuacjl,
U cul z  olch czekają na w ika. weJ w j a d z i e  uzależnione jest *ym
zówkl, a w niektórych przypad- ^  teg0( jakie będą nasze sto- Rady NaJwytsze l . ^  rarwo_
kach nawet otwarde sabotuję „ ,nfc> t  Moskwą, czy szybko sią- llwych praesłankach_____
I»«aago dotychczas do Zwiąs- ^ y  stole rozmów. NaJ- ju.

Utyką jest rozszerzenie kontak­
tów w płaszczyźnie poziomej.
Niestety, aparat zarządzający 
wyraźnie za mało poświęca te­
mu uwagi. Mówca poddał kryty, 
ca samodzielną Komunistyczną 
Partię Utwy, kióra w obecnej
sytuacji mało uwagi poświęca ** ^  planowania 1 progno- 

n j |  łp B ^ o tó y a m r^ ^ g o ap o -  *»™ -problemom politycznym 1 gospo- bowiem, zazna-
dar czym Litwy. . „  noatulaty deputowanych

D .pul0W ». U ta »  A -lr tW ...  S T n ta  „  ^ l l d .  n -
zwróci ta uwagę na t o t e  a p ła szcza  — mówił I

również przewodniczący

statycznym podejś-
^ I S n i ^ ^ y u w j C -  S , £ V . ™ ,  i S T S i - *

ać nawet w sprawie konfede- dukcję, posiadającą z n a o ^ ie  Krwni uznał Litwę ta  partnera kierunki. Mog-
laby ona gromadzić i op w aw y j  

K r S T .  wać materiały dla rokowań |

wać nawet w sprawie 
racji. Podczas dyskusji modna 
nawet cośnąć się o  krok lub 
dwa, z wyjątkiem tego. co uczy. 
ni ono 11 marca. Bez określonych 
ustępstw oa dyskusje s  nami 
nSr# ślę nie zgodzi. Ostaleonie 
musimy umożliwić przetrwanie 
M. Gorbaczowowi. Przecież jeże. 
U będzie M. (Scsbacsow, to siły 
demokratyczne w JJoojl będą alę 
umacniały. Być może, wtedy 
właśnie spełni się to, o czym 
mówiłam na pierwszym Zjeździe 
Dsgmtowanych Ludowych ZSRR: 
Jak byłoby radośnie, na przyk­
ład, w 2000 roku zamlasl dbe- 
cnego ZSRR widzieć 30—40 sa l
omfadainyc

atrategkane dla naszych peitoe- 
rów na Zachodzie? Należy pub­
likować dane o  tym, oo i  komu 
dajemy oraz co od kogo otrzy­
mujemy.

Mówca zaproponował parła, 
mentowli rzędowi szukać betjpo. 
średnich kontaktów - % zespołami, 
wyjaśniać ludziom. Iż od nich sa. 
mycb w znacznym stopniu zale­
ży, czy blokada zostanie prze. 
zwyciężona. Ludzie powinni ro­
zumieć, te  mogą wiele zrobić w 
tych trudnych dla Litwy czasach. 
A. Ablazalas zarazem zapropono­
wał parlamentowi dokładnie 

1 wyjaśnić, kiedy 1 jakie ustawy«  wjjMUii-, Łiwy 1 uauj.ivJ ■>-----r  —'  ^
japrzyjażnlonycb gospodarcze należy omawiać 1 nyml swoimi uchwałami postawi-

do rozmów. Posłużyłoby 
pretekst do przyznania 
przez Inne państwa. M----------
nlem, całkowicie nieuzasadnione Kremlem.    -  .
są twierdzenia, że początek l Zdaniem deputowanego, naie-
sukces rokowań z Moskwą zale- ty  wyznaczyć P“ “™“
ży od tego. kto Jest przywódcą tamą, której
naszego państwa. Myśl o tym. cząć rozmowy między ^darn i
Iż należy zmienić kierownictwo Najwyższymi R e p ^ U  u,ew»-
pańskwa 1 rzędu. Jest cafcowide kiej C być może. ZSRR.
nie do przyjęcia. Tak uważają Deputowani doszli do I*®®’
też wyborcy, z którymi deputo- mylnego wniosku o potrzebie
wana ślę spotyka. ozęatszych dyskusji na l® * 1

Deputowany S. Ptrożkow z politycznej. W  najbU*-
miejsca zastrzegł, Iż to, o czym czasie, prawdopodobnie,
zamierza mówić, nie wszyscy też oae kontynuowane, i—

I przyjmą Jadnomacznlc. lica- , (ELTA1I  .  . — I _ ł tiidtwlilnml rwvQłAWl-

Omówienie K. Prunskiene na posiedzeniu komisji helsińskiej
istnienie, wz

kw e  podjęły takie

iraasam Litwa, mimo 
bardzo trudnych dkolicznoścl 
asuks wyjśds, Jak alę zaopa­
trzyć w zasoby me odwracając 
się zarazem od rynku wschód*

Ciężkie dni przeżywa Litwa nie 
otrzymując ropy, większej częś­
ci s sm , m«telL innej ważnej pro. 
dukcjl. Trwa blokada transportu 
I banków, przerywają pracę 
poedalęfaśorstwa, są bezroboinL 
Jednakie, jak zaznaczyła K. 
Prunskiene, M w tym pewne do­
bra strony — uczy to nas ob-

larody, lecz też godn ie  -  
iwyml wewnętrznymi przekona 
iłami Jako najpopularniejsi l najj 
jardzie] demokratyczni politycy.

Następnie K. Prunskiene odpo- 
^iedziała na Uczne pytania <>ep 
utorów USA l członków Koni

Do ncwiązanla problemów 
Utwy skutecznie mogłoby się 
przyczynić zbliżające się spotka- liki L1U 
nie prezydentów USA 1 ZSRR -—• |— 
przywódców największych państw 
śwista. Los deje Im szansę oa 
piękne uwiecznienie swych kła­
dów w historii, poprzez zapoczą­
tkowanie nowej epoki w stosun­
kach między Europą, Zachodem I 
Wschodem- Wierzymy, powte- 
dzlata na zakończenie IC P ru n J  

I uczyń'
tylko dlatego.

gresu.
W dniu 9 maja przewldzk.-.. 

jest spotkanie premiera Repub 
-- ^  ■ ■ ■ Kazimiery Prun-
suene z pr—. - rem Wielkiej Bry- 
tanU M. Thalcher. Jak podaję 
agencje telegraficzne, w oświad­
czeniu kancelarii premiera Wiel­
kiej Brytanii powiedziane jest. 
Iż K. Prunskiene zostanie przy­
jęta nie .Jako szef rządu nieza­
leżnego państwa, lecz Jako wy­
brana przedstawicielka naroou 
litewskiego.

(ELTA)

Stanisław SWLANIEWICZ

BfiłESłS przeszedł przez Rosję l byt w armu. którą w 
rpku 1941—42 gen. Anders tworzył w rosyjskiej Centralne] AzlL 
,ma w lv  wyczucie atmosfery w której się rozegrał dramat ka- 
t yt eWi i  tego niepokoju, który ogarnął szeregi tej annli, gdy 
poazukiwmo około 15.000 zaginionych oficerów i podoficerów,
|° „  ®_ . Hrcl1 wtadze sowieckie odmawiały wszelkich tnfor- 
“ “ J1- .Cało** do*ć dziwny na pierwszy rzut oka tytuł
I Time stopped at &30. (Czas stanął o 630).
I M l  w ^tfy  z  jednej z najbardziej wzruszających
[relikwU katyńskich: dziennika mjr. Solskiego. Jest to  godzina, w 
której w dniu 9 kwietnia 1940 r. mjr. SnitH poczynił ostatni zapis 
Iw swoim dzienniku. Było to  już po wjetdde na teren ladcu ka- 
tyfckiego, gdzie z^& m o jeszcze jedną rewizję, odbierając ze- 
garkl, pierścionki ślubne l inne wartościowe rzeczy, mumiMt 
nie ruszając różnych papierów i rękopisów, które jeńcy mogli 
mieć przy sobie. Wówczas mjr. Solski zdążył jeszcze r^ rtsaT ie  
n e ja g o  zegarku w  chwili, gdy mu go odbierano była &30 po 
południu. Sama egzekucja, poprzedzona związaniem mk drutami, 
nastąpiła prawdopodobnie kilkanaście mbiut potem. Dla mjr. 
Solskiego stanął czas. Wyjątki jego dzłebtitką zostały umleazczo- 
ne również w protokołach Komisji Kongresu Stanów Zjednoczo- 
n y o u O  mjr. Solskim wstmnilnam zawsze z  dużym wzruszeniem. 
Spotykałem się z nim nieraz zarówno w Putiwtu jak 1 w Ko- 
zielsku.

Z mjr. Solskim byłem więziony w nfcnłłcłfh Putiwla w ma­
łym domku, w Jakimś kołchozie oprawiającym buraki cukrowe. 
Zrobił na mnie wrażenie człowieka o  dużym napięciu ideowym. 
Blada twarz o raczej ostrych rysach I jakiś plcnnień w oczach. 
Nie pamiętam, jakiego był wzroato, bo stale leżał na górnej 
pryocy, bez butów, które miał u  wezgłowia, lecz w ciepłych, 
wełnianych Aarpetkach. Zapytałem go, co tak rfągy  g r o  _  
odpowiedział, że dziennik. Wyraziłem pewną wątpliwość, czy 
ten wysiłek jest celowy, bo trudno przypuścić, aby taki manu- 
•krypt dało się wywieźć poza granice Związku Sowieckiego. Tru­
dno wówczas było sobie wyobrazić, te  wyjątki z tego, co mjr. 
Solski płsał, zostaną wydrukowane kiedyś w oficjalnych publi­
kacjach Kongresu Stanów Zjednoczonych. Dziś ze wstydem my­
ślę, t e  te  moje ówczesne uwagi o zapędach p»™wnttmmVł^K 
mjr: Solskiego były odbiciem pewnej postawy rezygnacji wobec 
ogromu katastrofy, która na  nas «p—«» Mjr. Solski jednak nie 
rezygnował z  walki; nie mogąc brać w działaniach
zbrojnych, prowadził ją  przez swego |  dzięki
nie zbadanym zrządzeniom Opatrzności — ten iWwmiy «») s e  
jednym z dokumentów HłstodL 

Mjr. Solski nie był zresztą Jedynym oficerem, który w nie­
woli pisał dziennik Był Jednak jedynym, który doprowadził 
swoje zapisy aż do chwili wyładowania w lesle katyńdmn 1 do 
ostatniej rewizji — celem odebrania rzeczy wartościowych. To 
odbieranie rzeczy wartościowych jeszcze za ły d a  ofiar było o 
tyle zrozumiałe, te  egzekucja odbywała się prawdopodobnie na 
skraju mogiły i bezpośrednio po morderstwie ciało spadało au­
tomatycznie do rowu. pźlennfi; znaleziono również przy zwło­
kach porucznika Wacława Kruka. Wlttłta podaje, te  ppor. Hen­
ryk Bruno Kumtnek. dziennikarz z Bydgoszczy oraz k p i Alfred 
Wilecki, również dziennikarz, który był redaktorem Polskie] 
Agencji Prasowej — również prowadzili Por. rezerwy
Kruk, nauczyciel z  zawodu, doprowadził swoje rapHki aż do 
wyładowywania na stacji Gniesdowo. Wyjątki z  jego dziennika 
znalazły się również w protokołach Komis ti Kongresu Stanów 
Zjednoczonych.

WtttUn jako przedstawiciel prasy był obecny w Waszyngtonie 
na posiedzeniu Komisji Kongresu Stanów Zjednoczonych, która 
badała zbrodnię katyńską. Szczególne wrażenie zostawiły na nim 
zernenła płk. Van VIIeta, zawodowego oficera amerykadridego. 
Witt lin poświęca sprawie V n  YUeta dwa n .  Vsn VUet
trafił do niewoli niemieckiej w czasie amerykańską Inwazji 
północnej AftykL W  1943 roku Niemcy nie pytając go o zgodę, 
zawieźli go pad Smoleńsk dla obejrzenia grobów katyńskich. 
Czując antypatię do Niemców — nie byt skłonny Im wierzyć. 
Niemcy twierdzili, że mood został dokonany wczesną wlomą 
1940 roku przez Rosjan.

Rosyjska teza głosiła, te  mordu dokonali Niemcy bezpośrednio po 
zajęciu tych terenów w lęćłe 1941 raku l, te  w międzyczasie, od 
kwietnia 1940 do  sierpnia 1941. oficerowie polscy pracowali 
w  okolicach Smoleńska przy budowie dróg. Płk. Van YUet, Jako 
doświadoony oficer piechoty, przede wszystkim patrzył na stan 
butów wydobywanych zwłok, chociaż wówczas mógł nie znać 
Jeszcze tezy rosyjskiej. Stan butów był bardzo dobry. Gdyby 
po wzięciu do niewoli w  1939 oficerowie musieliby jeszcze 
przez piętnaście miesięcy wśród jesiennego błota i wiosennych 
rostopów pracować przy budowle dróg, stan Ich obuwia byłby 
zupełnie rozpaczliwy. Tb znaczy, te  teza rosyjska była kłam­
stwem. Dopóki pik. Van VUat byt w niewoli nie mówił o 
tych swoich wnioskach, aby uniknąć solidaryzowania się s  Nie- 
mcamL Z chwilą jednak gdy dostał się na tereny okupowane 
przez Amerykanów, natychmiast zameldował alę u  odpowiednich 
wiedz wywiadu Stanów Zjednoczonych, żeby opowiedzieć o 
swoich doświadczeniach w sprawie katyńskiej. W  rezultacie skie­
rowano go do Zastępcy Szefa Sztabu gen. Błmeła który kazał 
mu złożyć śdś&i tajny raport o jego wnioskach z oglądania 
zwłok pomordowanych oficerów połaktrh. a  potem wydał mu 
ostry prowadzenia Jakichkolwiek rozmów, w  służbie czy
też poza służbą w sprawie mordu katyńskiego. Płk. V śnV U st 
nie był jedynym amerykańAlm oficerem posMaJącym specjalne 
Informacje w sprawie katyńskiej, któremu wyższe władze rasznu- 
rowały usta. W  podobnej sytuacji był Georga H- Karl, ^tecjabiy 
emisariusz prezydenta Rooaeveka do spraw bałkańskich, który 
podoas swojej misji zdobył różne Informacje dc*ycrące mortu 
katyński^o. Roosevelt zabronił mu udzielania tych Informacji 
komukołwiekbędż, a gdy on w poczuciu moralnej odpowiedzial­
ności uznał; że nie wolno mu nadal milczeć, dostał nakaz uaa- 
nla się jako oficer marynarki na wyspy Samoa na południowym 
Pacyfiku. * ą d  mógł powrócić do Stanów Zjednoczonych dopiero 
po śmierci Rooaevełta. Ptk. Henry J. Szymański, oficer amery­
kański polskiego pochodzenia, który był przydzielony do dowó­
dztwa Armii Italskiej na Wschodzie jako oficer łącznikowy 1 n o ­
ry meldował swoim przełożonym o  różnych materiałach w spra­
wie katyńskiej, został za ta meldunki surowo skarcony.

Wszystkie przytoczone opracowania podają również ussć 
analizę orzeczenia . Sowieckiej Komisji dotyczące wyjaśnienia 
okoliczności mordu katyńskiego Komisja ta “ *•}* 
bezpośrednio po odebraniu tych terenów Niemcom, jeflenią iwm 
rdkiu Było z góry przyjęte, te  mordu dokonały Niemcy, w  
kompetencji Komisji leżało jedynie ustalenie 
łów. Przewodniczącym został wyznaczony członek sowtecoei 
Akademii Nauk dr Burdenko, osobisty lekarz Stalina. B t ^  plm 
członkami Komisji byli Metropolita Mikołaj, Alekslej Tołstoj, 
znany pisarz arystokratycznego pochodzenia, który  denył nę 
specjalnymi laskami Stalina 1 Jeszcze kilku wyższych funkcjona­
riuszy sowieckich. Żaden polski komunista niejm «ał 
do członkostwa tej Komisji, chociaż w tym czasie działał wRosjl 
Komitet na czele z Wandą Wasilewską I tworzyły się oddziały

^W edług wszelkiego prawdopodobieństwa funkcja Komisji po­
legała jedynie na podpisaniu komunikatu sprsparowanego w 
NKWD Pełny tekst tego komunikatu Jest zamieszczony " Z b ro ­
dni Katyńskiej. Jest lo dokument pełen sprzeanośd, którycn 
wyczerpująca analiza zabrałaby zbyt wiele 
ale wlec jedynie do kilku najważniejszych punktów. Rosyj^e 
teza głosi, że oficerowi* polscy w 1940—1941 roku byli w j “! 
kłchś obozach pod Smoleńskiem 1 zostali w czsde niemieckiej 
ofensywy w lipcu 1940 roku ogarnięci przez wojska niemlackle, 
które przeprowadziły masową egzekucję. Powstsje W**?** 
czego w 1941—42 roku władze sowieckie nie 
gen. Sikorskiego gen. Andersa, ambasadora Kota 
Czapskiego, gdy cl natarczywie dopytywali się o losy oficerów 
więzionych w Koztelsku, Stsroblelsku I OsU ^ow ie.

Po wtóre: komunikat sowiecki głosi, te  w 1942—43 Niemcy 
postanowili wykorzystać mogiłę katyńską dla p r o j * ^ ^  
łowieckiej. Ekshumowali więc 11.000 trupów, wyjęli * peszeni 
mundurów wszystkie dokumenty datowane po inaju 1940. P£  
grzebali n .  noJoT w ów czas ogłosili o i grobów ^
sktr-h oficerów, nomordowanych wczesną wiosną ««»“• * 
dobno do tej ekshumacji 1 nowego r^^lfłyt-y Nlem-

L )« 1c6w wwteddcb, kldiych po Iy»
I c y  Istotnie zdecydowali się na taką akomplikowa^A kle-

operację, jak wydobycie 11.000 trupów
. byłoby i
l Krajowej o tym alę • ^ Jl, ach '  Smoleńsk*



WI L E ŃS KI " St*.

J u t r o  — Ś w i ę t o  Z w y c i ę s t w a

O w oln ość  w a szą  i n a sz ą
c y  żołnierze. Pierwsze bojo­
we zadanie d la  wszystkich 
chłopców  —  zbieranie w ia­
dom ości o jednostkach 
w ojskow ych stacjonują­
cych w  Grodnie, 
najw ażniejszych

po. Było to  pierwsze areszto­
w anie kogoś, k to  w  jakiś 
sposób by ł związany z  g ra ­
pą. T rzeba by ło  ostrzec 
llhnyćh agentów  szewca 1 

położeniu od tego czasu zachowy- 
oblektów  w ać szczególną ostroż­

ność. Nie oznaczało to  Jed-
Spisywali nazw y i znaki nak, że grupa przestała dzia-

koszarach, na bramach 
w ojskow ych w arsztatów  sa­
m ochodowych i magazynów, 
wchodzili w  kontak t z  Pola­
kami, którzy byli tam  zatru­
dnieni. Jed en  z  chłopców  — 
Jurek , m iał znajom ych na

lać. O dw rotnie, p racujący 
kaw iarni Troński dowiedział 
sięf że specja lne  ek ipy  spo­
rządzają w  teren ie  lis ty  mę­
żczyzn 1 kobie t w  w ieku od 
16 do  25 la t na  wywózkę do 
N iemiec. Bolek zapropono-

jadących  przez miasto. N ie­
raz  dostaw ał dokładne dane. 
jak ie  to  są  transporty,

I. Poznany na nowo
Za czasów mojej młodości latach odnalazł go dawny walczyć. Pytanie brzmiało

większa część mieszkańców grodzieński kolega z czasów retorycznie, bo odpowiedź
Grodna znała się z wldze- wojny, z którym razem byli przyjaciela znał z  góry. Te- 
nla. I na pewno wszyscy w  Grodnie w  grupie oporu, goż dnia złożyli przysięgę
mieszkający w  śródmieściu, Obecnie jest on znanym poi- przed przedstawicielem Pols­
at bo po prostu m ający z w y  sklm dziennikarzem, auto- kl podziemnej, ukrywającym  
czaj spacerować alejkami sta- rem w ielu książek, między się pod pseudonimem „Ma- 
rego parku, często widywali innymi o  dziejach tamtych rek", 
sympatycznego mężczyznę w  lat. W ypożyczyłam u  pana Informacja po 48 latach: 
średnim wieku, szybkim, Bolesława tę książkę Broni- Bronisław Troński 
sprężystym krokiem dwukro- sława Trońskiego „W  cieniu dziennikarz 1 publicysta, au- 
tnie w  ciągu dnia zmierza- nadziei", przeczytałam 1 od- tor głośnych zapisków  z  Po­
jącego do gmachu teatru: czułam potrzebę opowiedzieć wstania W arszaw skiego „Tę-
rano — przed rozpoczęciem trochę o  życiu 1 walce tych |—<iv_nr3*szła Śmierć" nubllko- 
próby 1 wieczorem — przed ludzi, o moim znajomym, 
przedstawieniem. Większość którego znam od lat, a  oka- 
Iudzi, przeważnie ze starych żuje się, że nie znałam 
grodzieńskich rodzin, wy* wcale, 
mieniał* z nim grzeczne uk- Obchodziliśmy 50-leoie smu- 
łoay powitalne. tnęgo i tak  nieszczęśliwego

Miałam szczęście, bo po- dla  całej Europy W rześnia, 
nad 20 lat byliśmy z nim potrzeba i konieczność reali- 
sąsiadami. Moi rodzice byli Mcj i  mego zamiaru najle- 
zaprzyjażnleni z  Wołoslewl- p iej chyba w yrażone są w  
czarni i  Ja dużo czasu spę- Hicie Tadeusza Biernackiego, 
dzałam w  należącym do nich też członka te] samej grupy 
maleńkim, bardzo przytul- oporu w  Grodnie: „ ..J e s t nad starą  Planlną'
nym mieszkaniu; tuż obok, nas ju ż  tak  niewielu, a  łączy w ielu nagród, m .lh. „Złotego
za ścianą. Najsilniejsze nas tak  w ie le  w spólna Pióra" Stowarzyszenia Dzlen-
wrażenie z moich la t mło- waika, pobyt w  obozie, lata nikarzy Bułgarskich, 
dzieńczych związane z tą  ro- młodzieńcze, spędzone w  W racajm y do  roku  1941. 
dzlną —  to odczucie ciepła, mieście nad Niemnem. Mu- pjzed  Nowym Rokiem
przytulnoścl, życzliwości 1 sim y dbać o  zachowanie w  znów zjaw ił s ię  w  „Adryl"
szczere! przyjaźni, k tórą historii naszych działań, mu- Bolek W ołosiewicz, zebrali
spotykano mnie w  tym do- sim y oddać hołd poległym i sią  w  szatni u  trzeciego kum -

Dobrze pamiętam panią pomordowanym, ceniąc bo- pia  —  Franka. Powiedział:
. — iooo g u g g  t rntin. haterów  tam tych lat". List „Szykujemy w ypraw ę n a  tor

ten  nadszedł do Bolesława kolejowy. M usim y rozkręcić
W ołoslewl cza z Gdyni —  w  gffim miejscach szyny. ______  — ..._____    _ .
zgłosił się Jeszcze jeden  to- W e tró jk ę  to  zrobim y''. O d  n ie  w ejść. K iedy odwróco- w ych  list, a le  to  ju ż  m usiało 
warzysz broni z  dawnych la t  tego się zaczęło. Dowodził n y  by ł obcasem, oznaczało " /a " “  “  *" ł™ 1'

, -  K„  W ięc  w róćm y do historii, „Swirek", n iegdyś za* niebezpieczeństw o. Które-
małżonka. N ieraz naw et Późna jesień  1941 roku. Gro- wodowy oficer piechoty, te - góś poranka B ronek Troński
nie odczuwałam je j milczą- dno. Panuje terror, trw a ko- raz jch  bezpośredni p rzeło- śpiesząc dostarczyć ■ meldu-

dy przeszła śm ierć" publiko­
wanych w  Chicago, Londy­
nie. Bostonie. K orespondent H    I
własny PAK w  Pekinie, Phe- a K f i t ó l i i i i  wagonów / 

nianie. Sofii, A nkarze, Wy* . . . .
niklem je g o  podróży po Ty­
becie je s t jedna  z nielicz­
nych w  literatu rze  polskiej 
książek o te j krainie: „Na 
dachu świata/'. Sw oje dzien­
nikarskie przem yślenia zwią­
zane z pobytem  w  Bułgarii 
zawarł w  książce „Słońce 

Laureat

| laków , zatrudnionych 
beitsam de. Pom ogła w  tym  
A ntonina  Galska, ciesząca 
s ię  w ielkim  powodzeniem 
m iejscow ego społeczeńst-

 |  w a, mianow ana czasem —
t  szatni „A dryl" u  p ijanego  „grodzieńska Sempołowska".

oficera p is to le t Była to  pier­
wsza broń, k tó ra  znalazła się 
w  rękach  chłopców. Sprawa 
udała się, bo  N iem iec się 
śpieszył — kolum na m iała 
Już w yruszyć w  dalszą dro-

Spotkanie Trońskiego 
ską  odbyło s ię  w  ścisłej kon­
sp iracji. Po jak im ś czasie 
m ieszkańcy G rodna dow ie­
dzieli s ię  o  pożarze w  gma- 

A rbeitsam tu. O gień
gę. Później to  samo rob ił Bo- szybko ugaszono, a le  karto- 

„Gasfstaette m m  alten  teka, zaw iera jąca  nazwiska

domu — jego duszę i ozdo­
bę — zawsze gościnną i  s e r  
deczną, starannie ubraną i  u- 
czesaną panią Marysię.

Pozornie pozostawała w 
cieniu swego rozmównego

K am eraden" zam ieniając 
kaburze skradziony p isto let 
na przygotow any z  drew na. 
Do przekazywania m eldun­
ków  by ł „punkt" konspira­
cyjny, rozmieszczony w  w ar­
sztacie szewskim. W  oknie 
jego  by ł w ystaw iony duży 
reklam ow y b u t  K iedy sta ł 
czubkiem  do szyby, wiado- 

było, że m ożna spokoj-

nek, nie  dostrzegł bu ta  i 
le. O kazało się, że  to  syg­
na ł ka tastro fy  — szew c zos­
ta ł a resztow any przez gesta-

cej obecności. Niby... Bo lonlzacja te renu  przez Niem- Bronek z  F rankiem
dzisiaj jakże ostro odczu- ców  przybyw ających z  Prus. pracu jąc  w  „A dryl" mieli 
wam je j brak. pow racając Rozstrzelanie grozi każdemu przysłuchiw ać się dyskret- 
czasem do znajomego pokoi- za słuchanie M oskwy. »  nie, o  czym mów ią niemiec­
ku  przy ulicy Orzeszkowej, umożliwienie ucieczki Zydo- 
Nlc tu  się nie  zmieniło. T o w i z  getta, za uchylanie się |
samo mnóstwo zadbanych od w ywózki do Niem iec 1 za 
kwiatów, nadających pokojo- w iele jeszcze innych rzeczy 
wi w rażenie oazy, te  same lub  za nic. Rzeczywiście, ży-1 
albumy fotografii z dawnych cle ludzkie było w arte  jed- 
la t  J a k  dawniej siadam w  nej kuli. A le ludzie małego
znajomym fotelu przy oknie miasta, żyjąc stale w  poczu- W spólnie prze lana  k rew  ku jąc  rodziców  w  Trzebią- 

| i  przez chwilę ze sm utkiem  ciu zagrożenia, „odbierali wiąże ludzi czasem  bardziej tow ie nad  Regą. ZnnlaTtaitn 
milczę razem gospodarzem jednak  drgania  dalekich n iż  najbliższe pokrew ieńst-. tam  k ró tko trw ałą  p racę  ja*

setek  ludzi zam ieniła się 
popiół. G estapo prowadziło 
śc isłe śledztwo, ale raczej 
skłonne by ło  uważać, że to  
przypadek. Ludzie natom iast 
p rzypisyw ali to  organizacji 
podziem nej. N ikogo z  pols­
k ich  pracow ników  n ie  aresz­
to w a n a  Zw olniono z  p racy  
stróża  nocnego, szykowano 
ek ipy  do  sporządzania

potrw ać. N ie jeden  by ł tym* 
czasem  u ratow any  od  w y­
wózki.. A nton ina  G alska do­
trzym ała słowa.

(Dokończenie nastąpi)

Larysa MICHAJUK

Ostatnia szarża ułańska
dobrze rozumiejąc się i 
zajem.

Zycie W ołosiewiczów 
Grodnie po  w ojnie było za­
wsze związane z  teatrem. 
Obecność pana Bolka >

k o  kraw cow a w  plutonie 
łanów. Rodziców n ie  zna­
lazłam. Poznałam tam  w kró t­
c e  rotm istrza  Borysa Doł-

l n iego

n ie j pojechałam  
d o  ZSRR. O n służył \ Woj*

I frontów  i spraw ." W iadomo- wo. W ielu  radzieckich ofi- 
I ści o  pierw szych zwycięst- cerów  służyło w  czasie woj- 

w ach A rm ii Czerw onej obu- n y  w  W ojsku  Polskim. Cho- 
| dziły pierwsze nad zie je  ciąż są  rodowitymi Rosjana­
mi W tedy  w łaśnie młodzi mi, ogrom nym  sentym ent ran J chłopcy, daw ni przyjaciele darzą dziś Polskę. Znają

sie głośnej prem iery lub  zorganizowali się do współ- nieźle język  polski, obycza- 
zwykłego przedstawienia nej w alki z  okupantem, na- je , pam iętają  daw ne piosen- 
nie rzucała się w  oczy, ale w iązując kontak t z  zakonspi- k i żołnierskie, w spom inają 
po prostu była rzeczą niez- rowanym  dowództwem Pols- epizody w spólnych w alk i 
będną. Był kierow nikiem kich Sił Z brojnych w  derę- braterstw a. Przyjaźń ich  
pracowni defctrycnio-akusty- gu Białostockim, mianowa- trw a, chociaż są  rozsiani po  
cznej, a  pani M arysia — pra- nym  okrąg „Bekas". Kim b y  całym  k ra ju . Korespondu- 
cowni kostiumów. Razem z  li  d  młodzi Polacy? Zacznę ją  ze  sobą  i spo tykają  się 
trupą  w  czasie występów od  m ojego dawnego znaj o- zazwyczaj najlicznie j w  
zwiedzili praw ie cały k ra j i  m ego. O to jś k  pisze o  nim  Św ięto Zw ycięstw a w  Mos- 
dawni grodzieńscy aktorzy B. Troński n a  kartach  swej kwie, w  Parku K ultury  i 
nie mogli sobie wyobrazić te- książki: W ypoczynku im. Gorkiego.
a tru  bez W ołosiewiczów, jak  „Średniego w zrostu, szczu* Z bierają się około bia łego  Y Uwoti
również ja  sama. pły, dobrze zbudowany, miał paw ilonu nad  rzeką  Mosk* ^ je lu  la tach

Prawie nie było tem atu, piwne, przenikliw e oczy, na- iwą. Ściskają się w zruszeni, Mg p ra —,  _____
którego nie  poruszalibyśm y dające Jego młodzieńcze] u w ielu w  oczach błyszczą j .  rodzina W okkow eco le* 

r czasie moich w izyt: o  te- tw arzy pew nej su row ości Z łzy. Rozmawiają p o  polsku, j^ iz a ,  p o  całym  Związku

n i" ... O d  czasu do  czasu od ­
w iedzam y Polskę. Tam, 
Koszalinie, w  T rzebiatow ie 
nad  Regą, w  D ziałdowie, m o­
im  rodzinnym  m ieście 
w  W arszaw ie  m am y liczną 
rodzinę 1 przyjaciół, byłych

końcu  1945 ro k ii tow arzyszy broni m ego mę-
mąż. ża: ułanów . Razem ; nimi

M iałam  w tedy  19 l a t  Pó^- zaw sze odw iedzam y Mże-
żyno.' J e s t to  n ieduże osied­
le  uzdrow iskow e n a d  Bałty-

sku  Polskim do  1947 roku. kłem , gdzie 1? m arca  1945 
D zisiaj często przenosim y ro^ u  cdb y ły  się h istoryczne

s ię  z m ężem  m yślam i 
tych  ja k ie  ju ż  odległych
czasów  naszej młodości.
P rzeżyliśm y szczęśliwie 
zem  ju ż  p raw ie  45 
W ychow aliśm y dw óch 
nów , inżyniera  i  a rch itek ta. 
M am y dw óch  w nuków . Po

atrze, o naszym mieście o j- zawodu monter, pracow ał :
czystym — mieście m łodośd nakazu Arbettsamfcu w  res-
państw a M arysi i  Bolesława, tauracji „N ur fOr Deutsche",
a le  nigdy o  wojnie. W ie- W  m iarę upływ u czasu sta-
działam, że pan Bolek wal- liśmy się  przyjaciółm i".
c z y i że Dzień Zwycięstwa S łusznie  P racu jący  w  # _
zastał go w  Niemczech, a le  G astśtaette zum alten  Kame- go koledzy ze  studiów
wiedząc, iż niechętnie mówi raden" Bolek w padł pewne- A kadem ii M edycznej im. S
na ten te m a t n ie  nalegałam, go razu do  przyjaciela — M  Kirowa w  Leningradzie, n n w i m łI  Kirowa w  Leningradzie, 

Niedawno spotkaliśm y się Bronka Trońskiego, wówczas płk. Leonid M anżyński, A na-
przypadklem na  ulicy. Był ke lnera kaw iarni „A dryja" tol Fiedosow, M ichał Mo*
nadzwyczaj wzruszony. Trzy- p rzy dawnym placu  Batore- mot i M ichał W adniew ski
m ając w  ręku  jakiś lis t ra- go i  zapytał w p ro s t czy zostali skierow ani p o  stu-
dośnie powiadomił, że po  45 chce zostać żołnierzem  i diach, w  kw ietn iu  1944 roku  ^ P ° ^ a n ia  d o  Leningradu ze

zaślubiny po lsk iej kaw ale­
r ii  z  morzem. D la uczczenia 
teg o  w ydarzen ia  n a  w yso­
k ie j w ydm ie piaszczystej 

l a t  nad sam ym  m orzem  sto i
rv- nasz  pom nik  u łański. W id - 

k l  sz ary  głaz z  tab licą  pa­
m iątkow ą z da tą  zaślubin 1 

„koczaw nict- nazw am i je dnostek  kawałe- 
(16 przeprow adzek) ja - ril w yzw alających  nie- 

fidyś te n  brzeg  m orski.
. .  .  — . gssgJI P  N ad  głazem  sześć w ysokich

^  m undurach JAczne^pola- Radzieckim, od  U ralu, Bsto- m etalow ych maszt
|  m m  i n  ^  j  Leningradu, aż  pp  w lanym i n a  w ie trze  różno-

W ładyw ostok  osta tnie  11 kolorow ym i prcporczy’-  
la t m ieszkam y w  M oskw ie m l ułańsk ich  pułków . To 

pobliżu dzieci i  w n u cz ą t te j, przy  tym  pom niku,
•wiosnę zb iera ją  s ię  praw ie  
w szyscy ż y jący  kom batan- 
d  u łańscy. Przychodzą w 

jakże
p ięk nych  u łańskich m undu­
r a c h  z  akselbantam i, w  bu 
ta ch  z  ostrogam i, w  czap­
k a c h  z białym i, żółtym i i 
m alinow ym i otokami. Schy­
la ją  p rzed  swoim pom nikiem

k ie  odznaczen ie  N ie  m ogą się 
rozstać do  w ieczora, ty le  m a­
ją  sobie do  pow iedzen ie  

M ój m ąż Borys Dołgow,I « . . ..  '  ^  . B IIUUIUU UUCC1 ł WUUUOL
t  ° » ° ie  daw no ren-

■ M f i S S j b ”  j j |  cistam i, ty lk o  m ąż jeszcze
1 sw oje j

rejonow ej przychodni lek ar-  sw oich  starych, 
sklej.

R egularnie co  5  la t zjeż­
dż ają  na  sw e tradycy jne

do  jednostek kaw alery js­
kich  ja k o  starsi lekarze  puł- 
kÓW.r dycznej. Wśród nich 1 byli 5łw0 S*0?'* i «ktad»iv u Je-

. . uhm, a ,  co mieazkaia w 20 Podnóża wiązanki fcwla-
, u L S f .  I Moskwie i J*( poHliu zbie- *na  U krainie i został sta r­

szym lekarzem  n i  pułku , u- 
łanów  I W arszaw skiej Krzy­
ża G runw aldu Dywizji Ka­
w alerii 1-szej Arm ii W ojs-

ra ją  się co roku. Z dumą 
noszą Krzyż Zasługi, Krzyż 
W alecznych, O rder Krzy-

w aien i 8 S  A rm ii w o js -  ** u ^  n ó w 'z o s ta ło  iuż
ka Polskiego. Tam przyw- odznaczeń polskich o-
dział polski m undur. Z aczął jjp jm an y c h  *a ydżdał w  w al- ......................

■ • • • ■ kach  o  w yzw olenie Polski.
Tw ierdzą, że tam , w  Polsce, 
up łynęły  ich najlepsze lata.
T ego n ie  m ogą zapomnieć.
Ju ż  nieraz  n a  ko le jnych

się uczyć języka  polskiego. 
Był to  ostatni ro k  w ojny. 
Przez cały  czas III pu łk  uła­
nów  tocząc ciężkie w alki z 
cofającym  się  nieprzyjacie­
lem, posuw ał s ię  napirzód 
k u  polskiej granicy.

Podczas k rw aw ej b itw y 
pod  Wdeibokami, m ąż doz­
nał pow ażnej k o n tu z ji Po  wy-

w arzyszy broni, k tó rzy  po ­
leg li na potech  w alk 
zm arli w  ciągu la t powo- 
jennych . Dzisiaj byłych uła- 

t-~ n iew ielu.
  I  o sta tn ią  szarżą

u łańską, która  przyczyniła 
się  bezpośrednio do  przyłą­
czen ia  Bałtyku i Pomorza 
Zachodniego do sw ej m a­
c ierzy  Polski. Dziś im ieniem

Festyn „Kwiaty Polskie** z a p r a s ^
Jut al<j stało tradycją, tor— poll lq Polską będzie lo y w w  auszec im  u*!1- 

połowie maja w Niemen czynie tował znany jut naszym widzom reklamować, bo 1
MtwltaJ, .JCwtoty PoUkte". U- zespól „Ziemia Elbl^ka" pod to U uraczyć «UVM|S9
WrgtoroGZM ̂ *wl«to wielu czy- kierownictwem wybitnego cbo- nych MnakołykaBł i j ,  I

"-1- Czesławo _I0«J«ws- robo. Ale jiilltętników dobrze pomięta. Było 
to pierwsza taka Impreza w po­
wojennych dziejach Wlleńszczy- _  _ 
my. I od razu chwydta. Posta- idówMUa NMP „ 
nowiono przeprowadzać takie kierownictwem ka.

Kuleszy.przedsięwzięcia co roku.
Co więc przyniesie tegorocz­

ny n  Festyn Kultury Polskiej 
rojona wileńskiego, który się 
odbędzie 12 maja w Niemen-
czynleł Przed* wszystkim wys- _______ _ _ __

artystyczne. Ućzba zespo- dzisiejszym wymoKOm. 
IAw nolnklrh w nlnnia w .__ . ______ .

kiego oraz zespól młodzieżowy dostanie — 
l^wladecbwa"  z bazyliki Zwla- festynu... do

■ ^ u r i o i . j ^  Będzie też s p r z ^ - ^  
A każdą nabytą ksIę^SR 
moiiu oznńrayt- ■

na^pn«| ł
Jarosława

. . mołna oznaczyć októ! 1-lęc uczta duchowa »po- fertynu. o 2 2 f i
g  N i« « y . -  n S J r ;runkl przeprowadzenia imprezy 

|na muszli koncertowej w Nie- l_y' 
menczynlc już nie odpowiadają dzlet'

polski ci
gu roku podwoiła 'się. W tym 
roku przewiduje się udział 32 
zespołów artystycznych. Naj-
bar*lej doświadczone będą ---------  lOŁu
miały również popisy solowe, stosują warunki 
pozostałe biorą udział w  pieś- 
nlach |  tańcach łączonych. Prócz 
rodzimych artystów z rejonu 
wlIeAsklego, o których jut 
swego czasu wspominaliśmy, 
mają wystąpić gościnnie zespo­
ły polskie z Łotwy, Białorusi,
Polaki i Czechosłowacji. Z  naj-

uzimojBzym wymogom. Oczes- » _  . — k, 
tolków jest dwukrotnie więcej, teJ,0 z a p r a sz o ^ T ^ ^  niż muszln w dani* Im( .7 '***!!■I muszla w etanie Jest zmieś­
cić. Mamy nadzieję, to nowo 
obronę władze rejonowe do 
następnego roku kapitalnie do- 

j  takich im­
prez. A na razie, według po- 
rzekadła, to ciasnota nie krzy-

, Ale tyUw, poptey «rtya- cz<Ła(ny>
tyczne. Wspaniali mistrzowie 
ludowi rojoou wileńskiego wy­
stawią swoje cudeńka na to­
warzyszącej występom wyata-

wziąć z  sobą pienl>£9| 
przynajmniej dobry 
(Najlepiej jedno 1 jg 
czątek występów I7S3M! 
godz. 12. Natomlatt Vy2! 
handel czynna W h
I 10 3A łin  nimw■30. Życzymy mile) ,

i. W*la^Aw M zlemy wie 'prac 'artystów ludowych. 
rfdMkiwall popularny zespól w  odróżnieniu od ubiegłego
„Lłddanie" z  Lldy. ,5uszanie‘ 
z Czechosłowacji — to nieprze­
ciętny zespół zbierający laury 
na międzynarodowych Impre- 
Mdi. Brał udział również w u- 
bł eglorocznym Festiwalu Polo­
nijnym w  Rzeszowie. Rzeczpos-

ku można będzie nie tylko og- 
lędać. 1 podziwiać, lecz co się 
komu spodoba — również na­
być.

Ale czy tylko uczta ducho­
wa? A nasze gosposie, mist­
rzynie ciastek, pierników, ser-

„Mltolć*
‘‘‘ pEIIOALt — „Prywatny . 
taktyw, czyli akcja „Keopei 

13. 15, 17, | |

łpo tkan iadh  c iy  to  w  M t» - Pu lu C" «  i B w t. . . n a  i*ll/*a I nliM . ... . . . I _Jkw ie  czy  w  Leningradzie, 
lokalach „Newa"» „Praga" 

czy „U zbekistan* spora gro­
m adka obyw ateli radzi ec-

leczeniu został ń te ro w m y  • g S Ś  o fk ®r*w  W oj

Pierwsza przechadzka
(FRAGMENT) Z O N I B

Będziemy znowu mieszkać w swoim domu.
Będziemy stąpać po swych własnych schodach.
Nikt o tym jeszcze nie mówi nikomu,
Lecz wiatr Już o tym szepcze po ogrodach.
Nie patrz na smutnych tych ruin zwaliska.
Nie płacz. Co prawda, łzy to rzecz niewieścia.
Widzisz: tyjemy, choć śmierć była bliska.
Wyjdźmy t  tych pustych ulic na pTzedmieśda.
Mińmy bezludne tramwajów przystanki...
Nędzna kobieta u bramy wyłomu 
Sprzedaje chude, blade obwarzanki 
Będziemy znowu mieszkać w swoim domu.
Przejdą dni ciężkie klęski 1 rozgromu 
1 upomnimy o ranach 1 szkodach...
Będziemy znowu mieszkać w twoim domu.
Będziemy stąpać po swych własnych schodach.

Zdjęde, które dzil publikujemy, przedstawia warszawian wra 
cających do swego miasta tut po Jego wyzwoleniu.

Repr. W. Zaporotczenko

ne  u lice  i p lace  w  zachod­
n ich  m iasteczkach kra ju . 
Je s t i sw ój niedaw no otw ar­
ty  ,>Dam ułana" i muzeum 
w  T rzebiatow ie nad  Regą.

T ych k ilku  ułanów-kom- 
batantów  m ieszkającychd o  n  pu łku  ułanów , również 8ka Polskiego; _ 

jako  starszy lekarz  jednos- nVc“  dzisiaj 
tk i. Przeszedł z  pułkiem  ca-
ły szlak bojow y przez W ar* j ° '  * uczuciem  śpiewa
szawę aż p o  Łabę w łącznie. daw “ ® Piosenki żoł-
Stamtąd został sk ierow any n i « U e .  N ad  brzegam i N e- 
na Ziemie Zachodnie, b rał ^  M oskwy rozlega s ię  w  Mosicwie. Bvl 

m elodia ,Se rce  w  plecaku",
„Hej, he j, u ła n i" , „O  m o­
je j W arszarwie", „Płynie,
W isła, p łyn ie”. Śpiew ają 
całkiem  popraw nie po poi* 
sku, od początku do końca.
I to  jest napraw dę wzrusza-

czynny udział w  likw idacji 
band hitlerow skich, pom a­
gał te  ziemie zagospodaro­
wywać w  najbardziej trud ­
nym  okresie. 1 wszędzie u- 
d z id a ł pomocy lekarskiej 
rodzinom  w ojskow ym , i lud­
ności cywilnej, n ie  licząc i^ce-
pracy  w  ambulatorium 
dycznym. gdzie leczyli się 
ranni podczas różnych akcji 
z  bandami ~

.. m łodnieje  w  oczach i dziar- M oskw ie i w  innych mias-
1 a — —  ta ch  Zw iązku Radzieckiego

zapomina  A m basada 
./pospolitej Pofekiej 

M oskw ie. Byłych u łanów  
zaprasza na  rocznice św iąt 
paórtw ow ych, p rzysy ła  
im  p ię k n e  pozdrow ienia i 
podziękow ania za udział w 
wyzwoleniu O jczyzny. Dla 
n ich  takie  podziękow ania za 
podpisem  a ttache  w ojsko­
w ego  1 te  spotkania w  am­
basadzie, na tym  akrawiku 
polskiej ziemi, za  k tórej 

hwolność przelew ali kiedyś 
krew , są szczególnie drogie. 
W iem y to  po  sobie.

Niestety, lata lecą i ostat­
nim i czasy coraz częściej od* 
prowadzam y kogoś z przy* 

okolicznych Jaclół na  w ieczny spoczy­
nek. W ykruszają

Pamiętam również dobrze sw ych szeregów ostatni uła- 
te  czasy. Po dwu latach ni, to  piękne 1 legendarne 
przymusowych robót w  już  dzisiaj w ojsko na  ko* 
Hamburgu, w racając do  do* nlach. Pozostają o  nich tyl- 
mu, zatrzymałam się poszu- ko  piosenki „Hej, he | uła*

Wasz sympatyk, 
członek polskiego 

ośrodka kulturalnego 
i Moskwie „Polski Domu 

Marianna DOŁGOWA

, 13.30, 14.30, 16.31
’ — Abonament 

„Bestseller* o 
oka- o 17. 31.

nte sołcola". ode. 
nlatury choreograficzne. 18.08 
— Przedstawienie LTV B. Nualć 
..życiorys”. 16.50 — Wieczór po­
święcony pamięci literatów M.

• ua.|. r a w  — rum md. „ n irn a
• pastuszka*. 30.00 — Człowiek 
1‘ ziemia. 20:30 — Dobranocka. 
31.00 — Panorama. 21.35 — Fa­
la odradzania. 3305 — Wlado-

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

dów, wiatr północny, 
zachodni, umlarkowanf^B

DobranoająiJ

„Parł^
TAIKA — „Przygody Spasa I 

Na||u (dla dzieci) o 11. -Przyja-j 
crel mój ej przyjaciółki*! 0 13. 
17.10, 19.20. ^Sąsiadka*' o 15.10. 
31.30.

VID EOS A LA — „Śmiertelna 
broń-r 6 13.30, 31. ..Samotny 
Wilku o 16; 18.30.

NERIS — „Czerwone złoto" (dla 
doroatyoh) o . 11 13. 1S, 17.
,^tallnqradf (2 odeUkt) o IB.

AIDA5 — „Czerwone złoto* 
(dla dorosłych) o 16. 18. 20. 
12. 13.V — „Zlou fokau (dla

7.16 — Premiera filmu dok. 
8.00 — Kreskówka. 8.09 —
Pleśń daleka 1 bliska. 8.50 — 
Moskwa. Plac Czerwony. Deflla-.
10.00 — Zwycięzcy.

 ,*. 13:50 — Kreskówka. 14.10
— Premiera TV filmu tato. „Na- 
bekl-10“. Ode. 1—3. 16̂ 40 —
Pragram muzyczny. 17^0 —
Chwila ciszy ku czci polagtyeh 
w walce przeciwko faszyzmowi.

0.10 — Pamiętam dnt bojowe...

— WldilomoAcl. 31.00 -  
Pucharu Zdobywców Pi^..Sampdorla- 'Wioch

CZWARTEK. |

i — Program lnfoi%_
Języków obcyćSŚ 

Wledonuńcl _I8_50 -  ta

I 000LN0ZWIĄZKM 
5.30 — 130 mlnutrJH., 

Kreskówka. 7.45 — T\' Bh*

SPALIS — „Czerwone słoto* 
(dla dorosłych) o  17. 10. 20.45. 
9. 13, l’4iV o 18. 17. 19. —

AUSZRA —
— 8, 9 11 '

od przymusem*
I I P R P -  o 11. 13. 18. 
J. 31. 10.V o 11, 17. 19. 31. 
— „Kalosze szczfłclan (dla

dzieci)
— *KE

1CL30, 20.40 i.Ćżaśza' "cierpliwóil 
M-. o IU 0 .TEWYME — Vtdeoeala — „PI 

ićkla kino* o 11. „Komando*
3. 17. „Krwawy aport" o 18. 1(

T E L E W IZ JA

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7.00 — Gimnastyka poranna. 7.16 — Pleśni Zwycięstwa. 8.30

— Premiera filmu dckc. 8.50 — 
Defilada z okazji Dnia Zwycię­
stwa na Placu Czerwonym w 
Moskwie. 10.00 — Premiera fil. 
mu-przedstarwienla „Tam. gdzie 
byMimy-. 11.20 — Koncert. 12^0
— Flim fab, „Wielki opór*. Ode. 
1. 13.25 — Kreskówka. 13.35 — 
Film fab. „Wielki opór*. Ode. 2. 
14.40 — Kreskówka. 18.00 — TV 
film fab. „Krople rosy o M eli*. 
18.10 — Kreskówki. 16.58 —
Koncert 19.00 — Dobranocka 
19.18 — Program sportowy.
20.00 — Czas. 20.45 — Wyścig 
Pokoju. 21.18 — Koncert dla

mów n.-p. 11.25 — afflHa 
— Czas. 14.30 — TYj^H 
wotoł. 14.45 — InrcomfiS 
kowy. 18.30 — Czec^w  znana I nieznana. 1U 0  2! 
dztna dla dzieci. 173) 9 — 
18.00 — Do lat 10 «
18.45 — Człowiek 1 pr»*u*

Mistrzostwa Europy w M  
tyce, 19.50 — Collage. 198 
Program cyrkowy. 
tab. ..Dzienne gwlasdfS

TELEWIZJA POLSKÂ

7.48 — Dzień dobry. 8.16 — 01... 
02... 03^. 18.00 — Pragram
•portowy. 30.00 — Problemy
nowych lokatorów. 30.35 — Do* 
“------ -------- 121.00 — Panorama.

TELEWIZJA POLSKA 10.18 — Wiadomości I 
10.38 — Uwodziciel- (od M 1 fab. prod sngłfiUrąHl
174

Uroczysta odprawa ;

Program dnia; ! 
fig — Dla mlodyołui 

m f. 18.15 
 1 „Syster. "

23.10 — Wiadomości.
I OGÓLNOZWIĄZKOWY 

8.30 — Program Informacyjno- 
muzyczny. 6.30 _ Telemost

II wojny światowej. 17.20 — 
Program dnia. Telegazeta. 17.35 

■ Dla młodych widzów: ^ 0 8  
sami o sobie". 17.60 — Dla 

uleci: „Traba*. 18.16 — T»Ub

ka ekonomiczna. lO.oS??^ 
gram lokalny. 19.45. 
Katolicki. 30.00 
20.10 — „Kupić nie kupić* j — Wiadomości, j--"*-®'™1 
dzłclei* (ode. 1) 
prod. angielskiej. — .  s a -  
pelacje. 23.50 — Sport. IŁUJ „Pegaz". 33.5“ -™- —
wieczorne.

.Pory roku* (Franouśka TV). 
.i Czas. 31.00 — Teiemost.

— Tólemost. Rada Naiwĵ fcsza 
ZSRR — Kongres USA. 23:30 — 
Publicystyczny film dok. 23.40 — 
TV służba nowości.

I OGOLNOZWIĄZKOWY

_..-____-.-__-____..Jl9.00 — Do­
branocka. 19.18 — Koncert kort 
cowy uczestników konkursu z 
okazji Dnia Zwycięstwa 31.18 —

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

0.18 — Wiadomości poranni

Podzielamy głęboki ból na­
szej kotetankl Ludmiły SIE. 
KACKEBJ z powodu śmlerd 
MATKI

Zespół nauczycieli Szkoły 
Średniej lm. A. MlckJewl-

Wyrazy głębokiego 
czucia wychowawczyni W- 
mile SIEKACKffiJ z paw* 
śmlerd MATKI składaj* 10- 
nlowie 1 Ich rodzica B 
VHIa Szkoły Średnie] Isl A 
Mickiewicza

W ileński
i 1 llpca 1953 raku do 8 tu- 
> 1M0 r. u l f iy w l sie Jako irwony Sztandar*.

 la* (3. ć—. _______ włoskiej. 17.20
Program dnia. Telegaz—

— Dla dzieci: „Ttk.Tak“. 
17.00 — Kino Tlk-Taka: „Guml- pe* (7) — serial anta. prod. 
USA. 18.15 — Teleexpress. 18.30 
i- „Spojrzenie" — publicystyka 
nlędzynarodówa. 10.00 — Pro* 
tram lokalny. 19.43 — Klinika

Jdrowego człowieka. 30.00 — Do­
branoc. 30.10 — „Plus—minus" 

pros ram publicystyczny.
-  Wiadomości. 21.00 -  

1 Spotkanie z  ministrem. Jackiem 
Kuroniem. 21.18 — „Matka Lu-

SPORTLOTO 
LOSOWANIE 18 (6.V.1900 r.)

8 z 48
B, 22, 23, 29, 30, 44

8 z 38 
13, 17, 22, 29

„VILNIAUS KUBJBBS* 
Łietuvos ReipnbHłaB 

AukSCiauslosios TarybM 
Ir Mlntotn] Taryhoa

polltlnls lalkraW* 
YUntus. Lenką k d * .  

Bedaktortus Z. BAICEVJ»* 
•K y P h E P  BH.TEHbCB® 

OCmecTBeHHo - n o n w j* "  
raaera Bepromofo |  j a s l  

b  Cosera Mhhhctp* 
JlHToacKofl Pecuy&am  

BHjn,HH)c.Ha iiojims« 5 9  
P e g a p op 3.

llkazujs ii« 5 razy IJgK  
Wo, oprócz niedzieli I penlf^^ 
ku. Ogółem 300 numsrtm^B

42-7S-01| zastępcy radsktoriiT 
odpowiedzialny _' 42-79-491

—  srtu -
. . ----- ■ -Mamowo-homareyJgyBH
— 42-58-28; styliści -  42-73^^B

A d r e s  r e d a k c j i :  
2 3 2 0 1 9 ,  m. W i ln o  
al. Kosmonautów 60,

zagraniczny — 43-72-70[ felietonów I 
cli — 42-90-81; organizacyjny oraz 42-77-72l 42^7*-97i oałoi— * — --


